
Nr. 102. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie niedziela dnia 7 kwietnia iOOi r Rok XXXIV
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
miesięczni? 2 korony; — za dwurazow ą dostawę do domu 

dopłaca i.ię 60 h a le rzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow ą przesyłką: 

rocznie . . 30 K — 1)
kw artaln ie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50 ,

z dw urazow ą przesyłką : 
rocznie . . . 36 K — li
k w a rta ln ie . . 9 „ — „
miesięcznie . 3 „ - „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 FY.

Rękopisów llcdakcja nie zwraca.

A d re s : „ Dziennik Polski1 — Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł G s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy alho jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  wiersz petitowy \w u l* \ i  e Knflesthme 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym j po 10 

halerzy za 10 wyrazów : następne po 1’/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 
niunikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lw ow ie: 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 ha lerz-.

Zmartwychwstanie!
LW Ó W  6 kwietnia.

Wielkie pamiątki religijne, kryjące w sobie 
głęboką naukę dla śmiertelnych, nikomu nie 
są droższe i więcej potrzebne jak tym, co cier­
pią i pokrzepienia pragną na ciernistej drodze 
życiowej. Zarówno jednostki w życiu codzien- 
nem, jak całe społeczeństwo w dzisiejszym swym 
rozwoju, potrzebują tej świętej otuchy, a po- 
Irzebują tembardziej. im mniej znajdują jej 
wśród otaczających je współczesnych stosun­
ków. Dusza człowieka i duch narodu nie obędą 
się bez tego ciepła, co wspomnieniem prze­
szłości grzeje do wytrwania i do wiary w zwy­
cięstwo.

Jutrzejsza rocznica zwycięstwa Światła nad 
Ciemnością, zwycięstwa odwiecznej Prawdy nad 
fałszem, jest dla nas, Polaków, podwójnie dro­
gą uroczystością. A los zdarza, iż przypada ona 
w miesiącu, kiedy przed 116 latami po raz 
trzeci rozdarto nam Ojczyznę...

I nas ongi na krzyż wbito — trzechkro- 
tnie ; i naszą szatą dzieloną się, nie na losy 
wprawdzie, ale na strzępki krwawe; i myśmy 
umarli wobec politycznego bytu narodów ; i 
nad nami wyrzeczono straszne słow o: „Nie
żyje*: i postawiono straże u otwartej mo­
g iły -

Od lat stukilkunastu padają nam na piersi 
grudy ziemi grobow ej; z dniem każdym padają 
gw ałtowniej: Północ i Zachód podały sobie
dłonie, by zamknąć na wieki Ukrzyżowaną. Oto- 
i w tej chwili ponad doliny wielkopolskie leci 
szalony krzyk wroga, co żelazną dłonią rzuca 
nowe głazy na pierś naszą...

Prawdziwie, w Wielką Sobotę narodowej 
doli przychodzi nam święcić taką samą chwilę 
Ghrześcjaństwa: snać, aby zakrwawione serca i 
walką znękane umysły mogły się pokrzepić w 
odwiecznym zdroju niewzruszonej, wielkiej P ra­
wdy, jaką Zbawiciel świata ukrył w dzisiejszej 
rocznicy !

Duch wszelki sam tylko zabić się może, a 
jak długo nie popełni samobójstwa, żadna Gol­
gota ucisku nie odbierze mu życia. W globie 
zamknięty, żyć będzie i głaz odwali i zmar­
twychwstanie!

Cóż dziwnego, że po stu latach katuszy
wróg przykłada ucho do piersi Tej, którą złożył 
w mogile i z wściekłością wola: Żyje!

Zaiste, żyje, jak żyła odwieczna Prawda w 
grobowej grocie jerozolimskiej! Żyje i z ufno­
ścią drży w tej chwili w takt odgłosu dzwonów, 
co od Dniestru do Olzy i Niemna, od Bałtyku 
aż hen, do ślepo vych rubieży Ukrainy, niosą
radosną nowinę Zm artwychw stania!

AllelujaI
Alle'uja wszystkim sercom braci w Koro­

nie, Litwie i Ruci! Alleluja wszystkim ludom, 
co nie zatraciły wiary w zwycięstwo swobodnej 
myśli i sprawiedliwości dziejowej!

Alleluja — w odpowiedź siepaczom Półno­
cy i Zachodu!

Nie zginęła ? Alleluja !

i Zmartwychwstał Pan!
Zmartwychwstał P an! Czemuż opuszczać ręce? 
Zmartwychwstań dzień każdemu będzie dan, 
Wytchnienia świt po czarnej błyśnie męce, 
Uśmiech po łzie. — Oto zmartwychwstał Pan!

Zmartwychwstał Pan! I czemuż żółć tęsknoty 
Wysączać wciąż na każdą z duszy ran?
Wszak zjawi się ukojeń kielich złoty,
Bo żyje duch! — Oto zmartwyenwstał Pan!

Zmartwychwstał Pan! Pod zwątpień chłodnym
[głazem

Ty, co tam  śpisz: „mJlem ciałem* słusznie'zwan, 
Zbudź chętnym duchem „ciało mdłe* i razem 
Wzlatujcie wzwyż! — Oto zmartwychwstał Pan!

Bożym ir.

WIELKANOC.
Wielka tajemnica Odkupienia, zakończona 

Zmartwychwstaniem Boga-Człowieka, przypadła 
przed świętami izraelskimi „passach*, obchodzo- 
nemi corocznie podczas pierwszej pełni wiosen­
nej, na pamiątkę wyjścia Izraelitów z Egiptu.

Początki tego święta u żydów giną w po- 
inroce dziejów. Prawdopodobnie było to święto 
wiosenne, do którego później przyłączono zna­
czenie historyczne.

Ponieważ wedle podań, Jezus Chrystus 
umęcrony został w piątek przed dniem sabbatu 
i świętami „passach* i pochowany trzeciego 
dnia zmartwychwstał, radośny więc ten dzień 
przypada na niedzielę po pierwszej wiosennej 
pełni księżyca.

Gminy chrześcjańskie, pochodzące od ży­
dów,'początkowo uroczystość Zmartwychwstania 
obchodziły łącznie z pamiątką ostatniej wiecze­
rzy Pańskiej, dzień drugi poświęcony był pa­
miątce śmierci, trzeci, sobota, Zmartwychwstaniu 
Jezusa Chrystusa.

Chrześcjanie, nawróceni z pogan, dzień 
Zmartwychwstania obchodzili w niedzielę, dzień 
śmierci, to jest piątek, uważając za dzień postu 
i pokuty.

Dopiero na soborze nicejskim w r. 325 po­
stanowiono pamiątkę Zmartwychwstania obcho­
dzić w niedzielę, pamiątkę Ukrzyżowania zaś 
w piątek poprzedzający.

Na soborze nicejskim w roku 324 postano­
wiono, aby wszystkie kuścioiy obchodziłyjedno- 
zgodnie święto Wielkiej Nocy w niedzielę, na­
stępującą po wiosennej pełni księżyca, to jest 
po pierwszej pełni, przypadającej po dniu 20 
marca, która, jeśli przypadnie na niedzielę, uro­
czystość obchodzoną być powinnna w niedzielę 
następną.

Pełnia ta nie jest jednakże astronomiczna, 
czyli rzeczywista, lecz średnia, następująca za­
wsze w 14 po nowiu, licząc nów za dzień 
pierwszy.

Wedle tego obliczenia, wprowadzonego do 
kościoła rzymsko-katolickiego przez Dyonizjusza 
około r. 525, święta Wielkiej Nocy przypadać 
mogą najwcześniej 22 marca, najpóźniej zaś 25 
kwietnia.

W  czasach pogańskich w porze tej przy­
padały wielkie święta wiosenne, po których, 
jako pamiątka, zachowały się do dziś dnia li­
czne zwyczaje i obrzędy.

Jednym z takich zabytków jest rozpowsze­
chniony u nas zwyczaj zastawiania w święta 
Wielkiej Nocy „święconego*, który sięga cza­
sów pogańskich.

U Słowian bowiem obchodzono bardzo 
uroczyście święta wiosenne, podczas których to­
piono bałwana Morany (Marzanny), jako sym­
bol śmierci (zimy).

Stąd prawdopodobnie zachował się śmigus, 
(dyngus), zwyczaj wzajemnego zlewania się wo­
dą, praktykowany u nas w drugi dzień Wiel­
kiej Nocy.

Święcone, które w uroczystość Wielkiej 
Nocy znaleść się u nas musi zarówno na stole 
bogacza, jako też i biedaka, w dawnych cza­
sach było dumą naszych gospodyń, tak dobrze 
w pałacach magnatów, jako też i w lepiankach 
kmiotków.

Kroniki z lat dawnych pozostawiły nam 
opisy święconego, w którem sztuka kucharska 
walczyła o lepsze z pieir-rstwem, a ubranie 
stołu dochodziło do .artyfm u, przyczem domy 
magnackie, a nawet i średniozamożne, przesa­
dzały się w obfitości przygotowanego jadła i 
napoju.

Zwyczaj ten tak dalece zakorzenił się u nas. 
tak wsiąknął w krew naszą, że i dzis jeszcze 
najuboższy czuje się upośledzonym podwójnie, 
jeśli nie ma za co przygotować święconego, bo­
dajby złożonego z jajka, bochenka chleba i ka­
wałka mięsa, któreby mógł z równymi sobie bie­
dakami podzielić przy wzajemnych życzeniach 
wesołego Alleluja...

Gawęda wielkanocna.
Mości panow ie! Nie iżbym z gęby cho­

lewę rniał czynić, ile, że w owem ornamentum 
pedis o lirom wiechcia napiętku, niczego poczci­
wego i rozumnego się nie dopytasz, ale folgu­
jąc wezbranej desperacji i słusznej kołerze, 
rzekę. Zgoła popsowalo się coś in  natura. Bo 
zważcie, mości panowie jakim oto żółwim kro­
kiem anno Domini 1901, ver pulchram, niby 
ona wiosna słodka ku nam z za mórz dalekich 
szła. Tedy bociany nawet, któren to ptak, jako 
podanie głosi, z tndjów zamorskich przylata, 
wydziwować się nie mogły, z nogi na nogę 
przestępując i klekotem desperację swoją zna­
cząc. Ze już nie wspomnę o onym cudackim 
narodzie, któren noviter in circtdis, niby na 
dwóch kółkacli po drogach się rozbija, w rngi 
dmąc i w dzwonki wydzwaniając. Ci, jako 
ongi Archimedes, któren, gdy circulos in p u l-  
vere scripsit, na śmierć przez żołdaków usie- 
czony został, na swoje koła z żałością poglą- 
dali i wzdychanie wielkie czynili. 1 słusznie! 
Ażaż lakową powinna być wiosna, którą poetae, 
lutnie słodkobrzmiące strojąc, za wżdy misternie 
opiewali, sasanek w lesie, a fiołków w trawie 
upatrując, oczyma zasie błękit n ieb \sk i w 
bród- pijąc, ile, te  iciraiość Apolinówe syny 
łikwor ten nad inne umiłowali (chociaż miodem 
i małmazją takoż nie gardzą, testo)... A tu, 
mimo, że Kalendae A prilis  ku schyłkowi się 
miały, in nubili coelo Aąuilony i Boreasze ha­
sały, a słodkiego błękitu i ciepłego słoneczka 
tyle było, co — uczciwszy uszy — kot napła­
kał. Czysta desperacja !

Ale, zlitowały się niebiosa. Na kwietnią 
accmatc były na wierzbach kotki (które od bółu 
gardła z palmy uszczknąwszy, łykać suadeo) ; 
bydełko prim a A prilis  szło już na ruń świeżą, 
na wrzosy pod lasem z pogardą porykując; 
bukszpanu młode pędy rwano na placki i baby, 
a rzerzuc-ha nadobnie zieleniła się pod Ba­
rankiem.

Ano. chwalić Boga, przyszła w końcu ona 
modrooka pani, chociaż się ociągała, by rozbu­
jać dzwonki w lesie, gdy się ozwą Wielkanocne 
dzwony po Rezurekcji. Tedy człekowi raźniej, 
bo to Wielkanoc bez wiosny i skowronka, to 
jak Boże Narodzenie bez śniegu, a Zielone 
Świątki bez słowików w szumiącym gaju. 
Zawsze czegoś brak.

Człek doczekał Wielkanocy, to i rad, boć 
to wielkie święto Zmartwychwstania, zawżdy 
otuchę w serce wlewa i mocom piekielnym de- 
spekt czym.

Chodziłem tedy, wedle starego obyczaju, 
po Grobach, na żołdaków owych rzymskich so­
bie poglądając, którzy Grobu strzegli i nie 
ustrzegli, bo z pod kamienia z siedmioma pie­
częciami życie na trzeci dzień powstało, jako 
było powiedziane.

Chodziłem wszędy, nieraz zamorskiej mowy 
echa chwytając, (jako to modne ichmość panie 
i ichmiościanki z parler franaais przy kwe- 
storskich stolikach skwapliwie się popisują).

Ano, człek i na Rezurekcję pociągnie, 
a gdy się dzwony rozbujają, tedy wesołe „Alle­
luja* w piersi do dom poniesie. A gdy w 
Wielką Niedzielę, wedle starego obyczaju, 
święconem jajkiem przy mięsiwie (którego sm a­
kowity odor jako się człek uczciwie przepośfin 
już teraz załata, śiiniię do gęby prowadząc i 
oskomę grzeszną budząc) dzielić się będziemy 
cum cognatis, amicisąue, tedy i was, mości pa­
nowie, do godnej kompanji proszę. Używać bę­
dziemy darów Eożycb, jako przystoi, modico 
a kusztyczkiem miodu też się trącimy, nie wy­
krzykując hałaśliw ie:

Nunc est bibendum... 
jeno sobie skandując i w pamięć przy ży- 
czenijch karbując one złote słowa rzymski?go 
poety:

Fer patienter onus, fac ddigenter opus.
A  do poczciwej pracy zaczerpniemy sil i 

chęci w wesołem „Alleluja!*
Tedy i ja was pozdrawiam, mości pa­

nowie :
„Alleluja!* Marcin X. trzeci,

herbu Gęsie pióro.

Bezbrzeżna bnta rosyjska.
Komentarze w prasie europejskiej — w 

pierwszym zaś rzędzie w a n g i e l s k i e j  — o 
postawie Rosji w kwestji Mandżurji, były nie­
dawno temu przedmiotem rozmowy, którą pe­
wien wysoki (?) d y p l o m a t a  r o s y j s k i  miał 
prowadzić z korespondentem jednego z pism 
wiedeńskich. Wśród tej rozmowy — si fabuła 
■oer.a — padły z ust Rosjanina słowa, świadczą­
cy o t a k  n i e s ł y c h a n e j  b u c i e  i u f n o ­
ści; c a r a t u  w s w ą  p o t ę g ę ,  że prawne zdu­
mienie i powątpiewanie ogarrna, żali mógł wo- 
góle w ten sposób l e k c e w a ż ą c y  wyrażać się 
jakikolwiek dyplomata lub dygnitarz o całej re­
szcie Europy? Już sam początek interwiewu na­
daje ton tego rodzaju wynurzeniom owego je ­
gomościa. „Każde usiłowanie — były pono sło­
wa jego — aby powstrzymać rząd rosyjski w 
jego s a m o d z i e l n y c h  rokowaniach z China­
mi, może z naszej strony doznać niczego więcej, 
jak tylko s t a n o w c z o  odparcia.* Rosja, jako 
p o t ę g a  ś w i a t o w a ,  r o ś c i  s o b i e  d o  t e g o  
n i c z e m  n i e o g r a n i c z o n e  p r a w o ,  a b y  
b e z  j a k i e g o k o l w i e k  p o r o z u m i e n i a  u- 
p r z e d n i e g o  — czy  t o  ze s w y m i  p r z y j a ­
c i ó ł m i  e u r o p e j s k i m i ,  czy  t eż  z k o n k u ­
r e n t a m i  p o d  w z g l ę d e m  p o t ę g i  i w i e l ­
k o ś c i  p a ń s t w o w e j ,  — z k i m  w o g ó l e  
z e c h c e ,  w c h o d z i ć  w r o k o w a n i a .  O d m a ­
w i a  b o w i e m  k a ż d e m u  m o c a r s t w u  p r a ­
wa  do  m i ę s z a n i a  s i ę  w j e j  p o s t ę p k i ,  a 
p r z y z n a j e  i m j e d y n i e  p r a w o  do  p r z y j a ­
z n e g o  z n i ą  k o n t a k t u !  Nienawiść do Rosji 
—ciągnął dyplomata — podsycona kwestją m an­
dżurską, występuje dziś niemal powszechnie, a dra­
żniący ton pism angielskich dolewa jeszcze oli­
wy do ognia. Ton ten, — którego źródło od­
gadnąć łatwo — wzniecił w kołach politycznych 
Europy obawę, że nieuniknionem n a s t ę p ­
s t w e m  zaostrzenia się chaosu chińskiego, skut­
kiem Mandżurji, b ę d z i e  t a n i e c  w o j e n n y  
R o s j i  z An g l j ą .  Że stosunki dyplomatyczne 
pomiędzy obu temi mocarstwami są i s t o t n i e  
b a r d z o  n a p r ę ż o n e  o b e c n ; e, t o  f akt .  By­

łoby jednak zapoznawaniem sytuacji, gdyby się 
chciało imputować Rosji jakąś trwogę przed 
ewentualnym napadem angielskim... Anglja ma 
w Transwaalu ręce skrępowane, to też groza 
anglo-rosyjskiej wojny, nie wydaje się nam wca­
le zbyt straszną...

Natomiast bez porównania niebezpieczniej 
— kończył Rosjanin — przedstawia się miaro- 
dawczym sferom rosyjskim sytuacja w s a ­
m y c h  C h i n a c h  i niedługo już nadejdą tam 
wypadKi, których konsekwencja niezawodną bę­
dzie r e z  b i c i e  s i ę  k o n c e r t u  e u r o p e j ­
s k ie g o ...

Czy wówczas opinja publiczna b&iLie się 
zajmowała dyferencjam anglo-rosyjskiemi — 
dla pokoju światowego groźnymi — i jak t« 
teraz się dzieje, szukać zechce burzycieli tego 
pokoju t y l k o  n a d  N e w ą  i n a d  T a m i z ą ,  
oto pytanie, na które odpowiedź nie jest nadto 
trudna. N ie  w t e r n  b o w i e m ,  co  s i ę  d z i e ­
j e  i d z i a ć  b ę d z i e  o C h i n y ,  a l e  w t e m ,  
co  w e w n ą t r z  t e g o  k o l o s a l n e g o  p a ń ­
s t w a  s i ę  p r z y g o t o w u j e ,  t k w i  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d l a  s p r a w y  u t r z y m a n i a  
p o k o j u  ś w i a t o w e g o . . .

Jest to zdaniem naszem dojść przejrzysta 
aluzja do zakusów Niemiec i Japonji, które to 
państwa, łącznie z Rosją — a ipso facio \ z jej 
sojusznikiem Francją — patrzą w Chinach co­
raz podejrzliwiej na palce carskiej dyplomacji.

Wyprawa myśliwska.
Podług ostatnich wiadomości z Afryki, w y­

prawa myśliwska hr. J. Potockiego i p. Sztolc- 
mana, przyrodnika, w okolice górnego Nilu 
niebieskiego, została uwieńczona powodzeniem 
i obecnie myśliwi są już prawdopodobnie w 
drodze powrotnej do kraju, wioząc ze sobą 
bogate łupy fauny podwrzrotnikowej.

W najświeższym numerze Łowca polski&)o 
znajduje się korespondencja p. Sztolcmana, da­
towana 8 lutego rb. już z S.maaru i podająca 
zajmujące szczegóły o pochodzie wyprawy z 
Chartumu do puszcz Senaaru i Kargorzu w Su­
danie. gdzie odbywały się łowy właściwe.

Długą podróż z Kairu do Chartumu odbyli 
myśliwi bez przeszkód koleją i parostatkami, 
ale od tego ostatniego miasta zabrakło już 
europejskich środków komunikacyjnych i wy­
prawa popłynęła trzema barkami żaglowenń do 
Wad-Madeni, gdzie stanęła dopiero po 5 dniach 
i prawie tylu nocach uciążliwej podróży.

Zaraz jednak w Chartumie nie obyło się 
bez truduosci, gdyż pomimo, że naszym myśli­
wym zależało na pospiechu, albowiem zaraz za 
nimi dążyła w te same strony wyprawa, także 
myśliwska, księcia Arenberga i pomimo, że 
wszystko było już gotowe do drogi, właściciel i 
komendant statków, Idris-Aga, nie chciał wyru­
szyć pod pozorem, że wiatr jest przeciwny. — 
Szczęściem znalazł się przypadkiem nad rzeką 
miejscowy muszir (gubernator), pułkownik Slan- 
lon, do którego hrabia wniósł zażalenie i wtedy 
okazało się, jak znakom.tymi żeglarzami są An­
glicy i jak wybornie znają się na wiatrach ni­
lowych. Zaledwie p. Stanton powiedział Idris- 
Adze, że jeżeli natychmiast nie odpłynie, to 
dostanie 50 batów i zapłaci po funcie szterlinga 
za każdy dzień spóźnienia, w iatr zaraz zmienił 
kierunek i okazał się najpomyślniejszym do 
podróży.

Powolną żeglugę urozmaicali sobie podró­
żni strzelaniem, chociaż na znaczną odległość, 
do krokodylów, leżących po ławach piaszczy­
stych i obserwowaniem bogatej ptasiej fauny 
miejscowej. Co chwila spotykali takie stada 
kaczek, cyranek, żórawi, kulików, sieweczek, o- 
raz w takiej ilości siedzące oddzielnie m arabu­
ty i czaple siwe lub białe, że p. Sztoleman ni-

Z nad Ombli.
...Jasna Ombla wartkie toczy fale, szumi 

sławą dawnych, pięknych czasów, a przybrze­
żnym grodom opowiada, co jej rzekła modra 
Trebinśicą...

Ombla, to rzeka zarówno urocza jak taje­
mnicza: zjawia się nagle z pod ziemi i to z ta ­
ką siłą, że odrazu porusza liczny szereg młynów 
w okolicy Stubnicy, opartych o wapienne ścia­
ny gór, na których szczycie w oddali widnieje 
stary kastel hercogowiński, Carina. Płynie w ar­
tko szerokiem korytem, którego brzegi obsiadły 
kościoły, kapliczki, dworki, wile i ogrody, roz­
rzucone malowniczo, bezładnie grupując się jak 
teren pozw ala; jest tu i wspaniałe tuskulum pa- 
trycjusza dubrownickiego i chata rybacka i dwo­
rek mieszczański, a wszystko na tle przepysznej 
południowej roślinności. Nie długie jednak to 
jej wartkie życie, gdyż po czterokilometrowym 
zaledwie biegu, ginie w zatoce Gruzu (Grayosy), 
ażeby ostatecznie utonąć w modrym Adrjatyku. 
Koniec jej znany — początek zna chyba pieśń 
ludu, która Omblę łączy z hercogowińską rzeką 
Trebinśicą, nie mniej jak ona fantastyczną i 
tajemniczą. Trebinśicą bowiem o kilka mil od 
Dubrovnika (przy Poljicy) traci część swej wo­
dy w jakiejś przepaści — a wkrótce na półno­
cnym wschodzie od Stagno ginie w tajemniczej 
otchłani. Otóż jest podanie, że Ombla, to dal­
szy ciąg hercogowińskiej siostrzycy!

Jak bieg tych rzek, tak fantastyczne są 
dzieje tej ziemi," którą władali kolejno Grecy, 
Rzymianie, Bizanlyney. Awarowie, Słowianie, 
o której posiadanie w średnich i nowszych wie­
kach toczyli boje Węgrzy, Turcy, Wcnocjanie, 
Niemcy, Francuzi, Anglicy, Rosjanie ! Każda 
Piędź ziemi ma swą historję, każdy kamień wi­

dział szeregi wieków, setki walk, wiele tryumfów 
— jeszcze więcej niedoli! i upokorzeń. Piękny 
to kraj zaiste — i śmiało może być nazwany 
, Szwajcarią morską*, a jednym z najpiękniej­
szych i historycznie najświetniejszych grodów 
tej zi°mi jest Dubrownik (Raguza), miejsce wy­
brane na III zjazd dziennikarzy słowiańskich.— 
Miejsce wybornie wybrane, pomijając bowiem 
jego prześliczne położenie, jego przeszłość dzie­
jową, odegrało ono w dziejach .wiedzy i cywi­
lizacji niemałą ro ę.

Dubrownik wywodzi swój początek od rze­
komego wynalazcy pisma, ojca Semeli, Kad- 
musa, Królewicza tebańskiego, który zamiast 
szukać swej siostry Europy, tutaj osiadł i zało­
żył miasto Epidamnos, czy też Epidauros — 
zwane także Cavtat. Padło ono ofiarą Słowian, 
którzy zniszczyli je doszczętnie w r. 656; część 
mieszkańców udała się o 10 km. na północ i 
założyła dzisiejszy Dubrownik (Ragusium). I to 
miasto było widownią krwawych zatargów po­
między władcami Bizancjum, którym podlegało, 
a Serbami i Bułgarami, później zaś Wenetami.

Dubrownik od najdawniejszych czasów był 
rzecząpospolitą, jak Wenecja — i chociaż opła­
cał się sąsiadom, był prawie niezawisłym poli­
tycznie. W  latach 1205 —1358 zostawało miasto 
pod władzą Wenecji, znajdującej się u szczytu 
swej potęgi, która też delegowała tam swego 
pełnomocnika (comes), pozostawiając jednak 
rzpospolitej jej samorząd i zapewniając opiekę 
jej handlów', Pierwszym comesem weneckim 
był słynny później Giovani Dandolo. — Zarząd 
miasta spoczywał w ręku rektora (doży), rady 
wielkiej i rady małej, zwanej także radą ksią­
żęcą. Rządy spoczywały w ręku arystokracji.

W latach 1358— 1526 stała Rp. pod pro­
tektoratem Węgrów, którym płaciła 500 duka­
tów rocznej daniny. — Po krwawej bitwie pod 
Mohaczem, protektorat objęli Turcy, którzy po­

bierali wysoki haracz. W miarę upadku potęgi 
ottomańskiej, musiała się rzeczpospolita opłacać 
i innym sąsiadom i konkurentom, ażeby tylko 
zachować swą samodzielność. Powiadano o tej 
rzeczypospolitej, że płaciła haracz ,T  Ur k o m — 
z o b a w y ,  W e n e c j i  — z n i e n a w i ś c i ,  a 
N e a p o l o w i  — z r e s p e k t u " :  niemniej
jednak była ona bogatą, granice jej handlu 
sięgały wgłąb Egiptu, ponad inorze Czarne i nad 
Dunaj, a flota jej była jedną z najokazalszych.

Kres istnieniu rzeczypospolitej położyła 
arm ja francuska, która zająwszy Dubrownik, 
zniszczyła świetną jego flotę, liczącą w r. 1807 
363 więszych okrętów morskich. Od roku 1814 
należy Dubrownik do Austrji, jak miasto po­
wiatowe.

Dubrownik był nietylko udzielną rzeczą­
pospolitą, urządzoną na wzór Wenecji, nietylko 
bogatem i łudnem, a bardzo obronnem miastem : 
w tych rnurach kwitły nauki i sztuki piękne, 
tak, że Dubrownik, nie bez słuszności, nazywa­
nym bywa Atenami słowiańskiemi.

Nauka i literatura rozwijały się razem 
z dobrobytem; tu urodził się mistrz poezji sło­
wiańskiej Iwan G u n d u 1 i c z (1638), w którego 
utworach dosięgła ona tego szczytu, jak u nas 
w Kochanowskim. Kwitnęła także poezja wło­
ska i łacińska, a nauka szczyci się takimi na­
zwiskami, jak Ghetaldi (matematyk), Rogero 
Boscovi (astronom), Bagliri (lekarz). Z poetów 
i literatów słowiańskich poprzedzili Gundulicza 
Soszko M e n c e t i c z ,  Gjore D r z i ć ,  L u c z i c z ,  
Mavro V e t r a n i c z  („Pustelnik* i „Wędrowiec"), 
C z u b r a n o w i c z i nadobna Flora Z u i  o w- 
r i c z ,  patrycjuszka z Dubrownika, Której pię­
kności Tasso poświęcił dwa sonety — a którą 
pisarze Flerencji zwali „ A s p a z j ą  R a g u z y * .

Dubrownik przebył dwa straszne trzęsienia 
ziemi — i straszniejsze od nich jeszcze w swych 
skutkach — powietrze: „czarną śmierf,“. Od

czasu tej ostatniej katastrofy miasto poczęło 
podupadać, a że równocześnie i klasycyzm za­
czął brać przewagę., literatura rodzima, prze­
stała się po Gunduliczu dalej rozwijać. Dopiero 
iw początkach XVIIf wieku widzimy wybitniej­
szą literacką postać w osohie mnicha-rjooly 
Ignacego D j o r d j i ć a .  Z nim kończy się okres 
lokalnej, że tak powiemy, dubrownickiej lih-ra- 
tury — a tutejsi pisarze należą już do ogóbiej 
literatury słowiańskiej. W XIX wieku spotyka my 
wśród wybitniejszych pisarzy nazwisko znakomi­
tego mecenasa i dobrego esseisty, hr. Medo ł ' u -  
r i c a, a obok niego satyryka i humorystę P io 1 1 a 
B u n i ć a , znanego i u nas z wybornych prze­
kładów swych „kolend* i Antoniego K a m a ­
c i c a  wybitnego działacza w ruchu t. z. illyryj- 
skim (tj. ogólno-południowo słowiańskim), klory 
szczególniejsze położył zasługi około rozwoju 
sztuki dramatycznej. Utwory jego postawiły 
teatr w Raguz.ie na wysokim stopniu rozwoju.

W roku 1849 założono w Dubrowniki. 
pismo, poświęcone sztuce, literaturze, bistorji 
i areheologji p. t. Dubrownik, które rozszerze­
niu znajomości ojczystych rzeczy, wielkie odda­
ło zasługi.

Położenie Dubrownika tuż nad morzem, u 
stóp i na stokach góry Sergiusza, jest wprost 
prześliczne — i pod tym względem maio miast 
w Europie może się z niem równać.

Raguza, składająca się z właściwego starego 
miasta i przedmieść Pille i Ploce, liczy dziś 
około 14.000 mieszkańców. Potężne mury, naje­
żone wieżami i bastjonami, doskonale utrzyma- 
nemi, nadają Dubrownikowi charakter jego 
istotny, t. j. silnej średniowiecznej nadmorskiej 
twierdzy. Ulice w ogóle czyste, są jednak wąskie 
i strome, domy wysokie, podwórza bardzo 
szczupłe. Pomiędzy dwiema potężnemi bram a­
mi Pille i Ploce biegnie główna ulica, Corso 
albo Strudone, dzieląc miasto na dwie niemal

równe części. Nie brak pięknych. nie szla­
chetnych w swym stylu kościołów i gmachów 
publicznych, wśród których najokazalszym jest 
zabytek gotyku, wzniesiony w roku 1435 
pałac republiki, dziś siedziba władz politycznych 
i skarbowych. Bardzo piękne robi wrażenie 
gmach urzędu celnego, niegdyś memu a rzeczy­
pospolitej (zbud. 1520). Z kościołów najpięk­
niejszym, jako zaDyteK architektoniczny j-s t ko­
ściół i klasztor Franciszkanów, którego krużganki 
należą do stylowych wzorów sztuki budowni- 
czej w średnim wieku.

Dziś Dubrownik jest siedzibą starostwa 
i biskupstwa: to ostatnie piastuje ogólnie czczo­
ny i poważany ks. biskup dr. Józef M a r ć e -  
I i ć, cieszący się w Dalmacji wblkim szacun­
kiem. W Dubrowniku istnieją też trzy klasztory: 
0 0 .  Jezuitów (rektor ks. Jeramać). 0 0 .  Domi­
nikanów (przeor Pislurić) i 0 0 .  Franciszkanów 
(gward. Jović); wszyscy oni, jak wogóle całe 
duchowieństwo dalmatyńskie, biorą żywy udział 
w rozwoju narodowej myśli.

AV parlamencie wiedeńskim miała Raguza 
swych długoletnich reprezentantów w osobach 
Zore Luka-a, profesora i Piotra Klaica. adwo­
kata w Zadarze.

Oto momentalny widok duchowego oblicza 
Dubrownika, — w którym zbiorą się za dni 
kilka reprezentanci słowiar skiej prasy. Oby w 
obradach swych pamiętali o piękn. m przysło­
wiu kroackiem, które powiada : składna broczą 
nove dvore hrade a ne składna i stare prodajc\ 
zgodni bracia nowe grody zakładają, a nie­
g o d n i i stare sprzedają!

A my - -  mówimy tu o Słowianach w Au­
strji w ogóle — my już rak mało mamy do 
sprzedania...

O. B .

Kto tyczy sobie pić na święta dobre, natura lne stołowe lub deserowe, niechaj 
-^■r-vr—w—w- w raczy je kupić w składzie w in

I  m 9  dalmatyftśkich, chorwackich
i istryjekieb 336

Brada Didotić
L i r ó w  u l .  C n r n e c k to f f o  1 .8 .
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gdzie dotąd nie widział równego życia i podo­
bnej ilości ptactwa. Najwięcej jednak było żó- 
rawi zwyczajnych i żórawi panienek {yrus 
virgo).

Daleko, na piaszczystej mieliźnie — pisze 
nasz przyrodnik — widać było zbitą masę p ta­
ctwa, przynajmniej na przestrzeni wiorsty kwa­
dratowej. Zbliżaliśmy się powoli do tej falangi, 
a w miarę tego robiliśmy sobie coraz w yra­
źniejsze pojęcie o niesłychanej ilości ptaków. 
Dwa mniejsze stada, mniej więcej po sto sztuk, 
siedziały na piaszczystej wyspie, na środku 
rzeki. Gdyśmy się z niemi zrównali, hrabia 
strzelił z Manlichera. Wtedy cała ta masa p ta­
ctwa podniosła się z krzykiem i szumem skrzy­
deł, które całe powietrze wypełniły strasznym 
hałasem. Ptaki leciały zrazu w nieporządku, 
potem zaczęły formować się w sznury, a na 
ich krzyk podniosły się na dalszym horyzoncie 
literalnie chmury tego ptactwa, tak. że śmiało 
obliczać można całą ich masę na kilkadziesiąt 
tysięcy sztuk".

Z Wad-Mad> ni !.r. Potocki i p. Sztolcman 
konno, a służba w części na osłach, w części 
na 24-ch objuczonych wielbłądach ruszyli do 
.Senaaru, gdzie karawana po dwóch dniach 
drogi, zrobiwszy 107 kilometrów, stanęła dnia 
8-go lutego.

W Senaarze na nieb czekało dwóch do­
świadczonych shikarisch (myśliwych), wynaję­
tych w Kargoczu, którzy podczas polowań mie­
li już nieodstępnie towarzyszyć: jeden, Ahmed- 
Idris, niezbyt czarny i o rysach semickich, hr. 
Potockiemu, a drugi, Mohamed-Hasanala. mu­
rzyn, czarny jak heban, p. Sztołcmanowi.

Z Senaaru miało się rozpocząć polowanie 
w Kierunku Kargoczu, odległego o 2 dni drogi. 
Wiadomości o zwierzynie dochodziły bardzo po­
myślne, gdyż przez 20 lat rządów Mahdiego, 
żaden Europejczyk tam nie polował. Mieli więc 
nasi myśliwi nadzieję spotkania się z wszelką 
grubą zwierzyną, jak słonie i żyrafy, oraz ba­
woły, o które lir. Potockiemu głównie chodziło. 
Tylko nosorożce znajdowały się już zbyt dale­
ko na wschód. Wreszcie o parę mil angielskich 
od Senaaru włóczył się lew ludożerca (man-ca- 
ter), zwierz straszny, który, gdy raz zakosztuje 
ciała ludzkiego, poluje już tylko na ludzi. Prze­
rażający jest rzeczywiście podany w pierwszych 
numerach Łowca z r. b. opis takich rozbojów 
lwich przy kolei wschodnio-afrykańskiej, o 200 
kilom, od Mambosa w okolicy stacji Tsawo, 
gdzie dwa lwy ludożercy z namiotów i pod­
czas robót porwały i pożarły kilkunastu ludzi. 
Mogło więc naszym myśliwym nie zabraknąć i 
tego rodzaju sensacji.

Streszczony powyżej list z d. 8-go lutego 
był ostatnią wiadomością o wyprawie przed 
rozpoczęciem polowań. O J tej daty, gdy myśli­
wi zapuścili s ij w lasy i puszcze Senaaru, wia­
domości od nich ustały i dopiero po wydruko­
waniu ostatniego numeru Ł ow ca  polskiego  jego 
redakcja otrzymała od p. Sztolemana depeszę 
następującą: „Omdurmnii, 12-go maca. Wy­
prawa ukończona szczęśliwie. Pomiędzy innemi 
zabiliśmy słonia, lwa, bawoła, hipopotama i 38 
antylop. W Warszawie będziemy na święta' 
Wielkiej Nocy."

K R O N I K A .
Czytelnikom i przyjaciołom naszego pi­

sma, zasełamy życzenia serdeczne przy sposobności 
św iąt jutrzejszych

Administracja Dziennika Dolskiego będzie 
z powodu świąt w niedzielę tyłku od godz. 8 — 10 
rano otwartą ,  w poniedziałek zaś przez cały dzień 
zamkniętą.

Najbliższy nu m er  naszego pisma ukaże się — 
jak  zwykle — we wtorek 8 bm. o godzinie 8 
rano.

Wiadomości djecezjalae. Archidjecezja wo- 
wska obrz. lac. : Admin stra torem w Mielnicy za­
mianowany ks. W incenty  Mroczyński — Przenie 
sieni ks Józef Zawisza z Baworowa do Borszczowa ; 
k i .  Aleksander Dobrowolski, h, administra tor w Ja ­
nowie koło T rem bow li do Baworowa.

Ks biskup Malczyński mianował kanonikiem 
swej djecezji Alessio w Albaaji , księdza Stanisława 
Bo czę-Tomaszewskiego, z arcti i djecezji lwowskiej, 
posiadającego też prawo na kanonję w Królestwie, 
fundacji rodowej.

Przeniesienia. Dyrekrja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego Meyera Józefa Heil- 
perna  z Brodów do Podwołoczysk, zezwoliła z .ś na 
zmianę miejsc służbowych cficjałowi pocztowemu 
Michałowi Z vo jsk iem u  z Krakowa i asystentowi 
pocztowemu Władysławowi Domiezkowi ze Lwowa

Sprawa Nowickiego. Na podstawie wiado­
mości, otrzymanych z Hamburga, wyjaśnia się dziś, 
dlaczego byłpg komisarza magistratu lwowskiego, 
Eug njusza Nowickiego, aresztowano w H am burgu ,  
choć nikt zc Lwowa nie żądał jego przytrzymania. 
Rzecz miała s ę, jak  nas tępuje :  Nowicki uciekając,
zaopatrzył się w faLzywy paszport, i i » imię „Joliann 
Lang*. Los chciał, że właśnie za jak im ś  złodziejem 
takiego nazwiska, rozpisano w Niemczech listy goń­
cze. Gdy więc policja ham burska  dostała w swe 
ręce pas'.port Jana Langa, natychmiast okaziciela 
tego paszp rtu aresztowała. Nowicki nie miał ża­
dnych innych legilymacyj na  to przybrane nazwisko 
z wiasnem hał się wystąpić,  więc odmówił wszelkich 
wyjaśnień. Wtenczas policja d o k o n a ła  rewizji jego 
pakunków  i wśród ty. I; znalazła papiery stwierdza­
jące, że rzekomy Lang. jes t Engenjiiszem Nowickim 
ze Lwowa Zatelegrafowała więc z zapytaniem do 
policji lwowskiej, k tó re j o d p ow iedź  całą sprawę wy- 
jaśn  la

Ofiara W i e l k i e g o  P i ą t k u  Rościł przez dzień 
cały i wstrzymywał się od jadła  mięsnego i napoju 
Różnym wieczorem zmienił metodę postał i poszedł... 
„diireh*. Tuszył tak przez noc całą. co się dało: 
piwo. wódkę, knikiebeiny i t. d. Nad ranem doroż­
karz nr 2 odwoził „czerknię tego* całkiem Włodzi­
mierza St. do dom u. Pasażer był lak pijany, że 
wdrodze wypadł z dorożki i dostał się pod jej kola. 
Obrażenia cielesne, jakie stąd wynikły, opatrzyła s ta­
cja ratunkowa, poczem odstawiono go do domu. ahy 
odpoczął po trudach postu.

Samobójstwo Z miłości. Powiedzieli sobie 
oboje, że się pobiorą wtedy, gdy on złoży egzamin 
telegraficzny. Wobec tak cudnej perspektywy E uge­
niusz Borstrom pracował, ile sił starczyło. Wiedział, 
że po zdaniu egzaminu awansuje z dyetarjusza ko­
lejowego na prawdziwego urzędnika. Tak się cie­
szyli oboje...

Przedwczoraj Borstrom siadł do egzaminu.
Nie zdał...
Odtąd życie straciło dlań wartość zupełnie.

Wziął rew olw er do jednej kieszeni, kule do drugiej 
i poszedł wczoraj późnym wieczorem do parku 
stryjskiego T a m  błąkał się przy świetle księżyca do 
bardzo późna.

Gdzieś po północy, między godziną 1 a 2 po­
szedł do miejsca ustępowego, znajdującego się obok 
restauracji parku i tam sobie strzelił w samą skroń. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Dziś rano dozorca miejski znalazł już  tylko 
trupa. Dano znać policji. Przyjechał na miejsce 
kom. Łysakowski, spisał protokół, poczem trupa 
z przestrzeloną skronią zabrano do kostnicy kli­
nicznej.

Borstrom liczył 22 lat. Żadnych papierów ani 
dokumentów przy nim nie znaleziono. Byl sy nem 
konduktora kolejowego.

Narzędzie, którem Czajkowski Iłłykównę 
zamordował. Jest niem kastet. Jak to wydląda?...  
Poprostu kulka ołowiana, osadzona na  bardzo gięt­
kiej i elastycznej dźwigni stalowej, której bardzo 
małe nawet wychylenie sprowadza nadzwyczaj dotkli­
we i silne uderzenie ową kulką ołowianą.

Dlaczego dopiero teraz znaleziono owo zbrodni­
cze narzędzie i skąd wniosek, że właśnie niem llly- 
kównę Czajkowski zamordował? Oto kastet ten zna­
lazła służba kolejowa stacji Komorochy nowe koło 
Rohatyna i doręczyła lwowskiej policji. Kastet leżał 
porzucony pod piecem i długo służba -kolejowa nie 
wiedziała, skąd się tam wziął i dlaczego. Dopiero p. 
Kurka, jeden z tęższych komisarzy tutejszej policji, 
wpadł na domysł, że kastet ten porzucił tam Czaj­
kowski. Stanowczo domysł ten powinien być prawdą. 
Morderca Ilłykównej rzeczywiście po spełnieniu zbro­
dni uciekając przejeżdżał przez staję kolejową Komo 
rocliy nowe. T u  też zatrzymał się na krótko, aby 
zmienić ubranie i je  nieco wyczyścić. T u  rozpako­
wywał walizę i właśnie przy tej sposobności porzu­
cił ów kastet. Dziś właśnie ins trum ent ten doręczono 
prokuratorji państwa. Śledztwo wykaże, czy domysł 
policji je s t  prawdą.

Kilkanaście sztuk kosztowności znaleziono 
przy uwięzionych w Rzeszowie Tomaszu i Stefanji 
Skibach. Jest to złota branzoletka z wisiorkiem 
w kształcie podkowy, pierścionek z brylantem i lite­
rami O. W ., ozdobny zegarek srebrny itd. Wszystkie 
te rzeczy pochodzą z kradzieży i jeszcze dotąd nie 
znalazły swych prawowitych właścicieli.

Samobójstwo. W  Krakowie, wystrzałem z re ­
wolweru odebrał sobie życie Stefan Wadowski, prakty­
kant konceptowy magistratu. Wystrzał skierowany 
byl w lewą skroń. Samobójca żył jeszcze kilka go­
dzin. Powodem miał być rozstrój nerwowy z powo­
du przygotowania się do egzaminu administracyjnego

Strzał Z flobertu Gdzieś nad ranem sirzelił 
jakiś nieznany „gość* z flobertu do jednego z okien 
parterowych realności przy ul. Lelewela 1. 6 Śrut 
z flobertu przebił szybę zewnętrzną, ale do pokoju 
już się nie dostał Właścic el mieszkania, będącego 
celem pocisku śrutowego, całą tę sprawę oddał do 
zbadania policji

Kradzież W kościele. Zwiedziającej „Boży 
Grób* w kościele Jezuitów p. kapitanowej B. 
wyciągnął w południe, jakiś nieznajomy po­
licji rzezimieszek pugilares, w którym znajdował się 
kw it zastawny Banku hipotecznego na 2 0  koron i 
trochę gotówki.

Ża bilet do Janowa 260 koron zapłacił 
dziś w  południe samochcąc p. Kazimierz Rawski, r e ­
wident Namiestnictwa. Przyszedł on o godzinie 12 
w  południe do kantoru Sokołowskiego w Pasażu 
Hausmana, ażeby sobie zakupie bilet na pociąg w ie­
czorny do Janowa. Wyszedłszy z zakupionym bile­
tem z kantoru, zapomniał na ladzie gruby pugilares 
w którym znajdowała się kwota 180  złr. (cała set 
ka i 8 dwudzieslokoronówekl.

Po kilku minutach, gdy wrócił, pugilaresu już 
nie było. Sprzedająca przy ladzie twierdzi, że pugi­
laresu owego nie widziała. Po p Rawskim kupo­
wała w kantorze gazetę właścicielka obok przyległej 
grajzlerni, a ponadto znajdował się tam „człowiek", 
który mył szybę wystawową. Policja śledzi sprawcę 
kradzieży.

Zygmunt — Dzwon wawelski po sześciu 
latach milczenia odezwie się dziś, w Wielką sobotę, 
o godzinie 6 wieczorem przed rezurekcją po raz
pierwszy od czasu rozpoczęcia restauracji katedry.

Emigracja. Ze Stanisławowa piszą do iJ iłn , 
że gorączka emigracyjna ogarnęła już  w s i e : Sielec, 
Podtuż i Jamnicę. W krótce dojdzie ona i do innych 
wsi w powiecie stanisławowskim. Emigranci sprze­
dają ziemię i emigruj 'ą do Kanady. Władza po­
lityczna stawia wszelkie możliwe przeszkody.

„Gwiazda" w Wiedniu urządza dnia 14 
bm. przedstawienie amatorskie, z którego czysty do­
chód jes t  przeznaczony na hibljotekę stowarzyszenia. 
Przedstawienie odbędzie się w „Terrassensaal" V 
Margarelhenplatz 4.

U p a ł y  w E g i p c i e .  Nad Nilem panują obecnie 
ogromne gorąca W  Kairze wskazuje term om etr 
4 0  G. w cieniu.

* Colosseunt Thorna Od 1 kwietnia nowy prrgram ; 
Wi l l  Moia'.<, najlepsza w świi-cie panlomina na po­
trójnym reku. L a b e 1 I e J, i 11 i, zagadkowy zegar. 
A n n y i W i l l i  R o eh J, ekscent r. hjcykliści. t ‘, l a r a  
B a i l c r i n i ,  fenomenalna ekwjlibryslka nii trapezie. 
P e t  r a s ,  ż-ngler komiczny. L s  H e n r y ,  tancerze 
H gh-Life Ca s te  l i i  d e  V e r e ,  śpiewaczka k; J iraturo- 
wa. Mr. A r t u r ,  ze swoimi psami. E l z a  H o f e r ,  
subretka Nu d r a g o ,  brzuehomowca. - Codziennie 
o godzinie 8-im-j wieczorem wspaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli I święta d w a  przedstawienia. Co piątku
H i g I) - L i f e. — Bilety wcześniej su, do nabycia
w biurze dzienników 
dwika I ‘I

Plolina, ulica Karola Lu-

* Z Colosseum. Bardzo zajmujące przedsta­
wienia urządza obecnie codziennie dyr. Tliorn w  Co­
losseum przez wystawienie nowego programu, który 
wykonują pierwszorzędni artyści teatrów rozmaitości 
londyńskich i pary kich Angielska pa tornina Will 
Mora. zachwycająca iluzja, mistyczny zegar, unoszący 
piękną Lilii w powietrzu przy wspaniałych efektach 
świetlnych, h'.itnorys!yczny brzuehomowca .Nadpige 
ze swoim mówiącym psem. znakomita ekwinbrystka 
na  trapezie Bailcrini, cudowne pieski pana Arthura, 
św ietna śpiewaczka koloraturowa pani Csstelli de 
Vere, tancerze Henry, w  ogóle wszystkie numera 
program u są godne widzenia W  niedz elę i ponie­
działek Wielkanocny odbędą się przedstawienia po­
południowe i wieczo-ne z kompletnym programem .

* Podziękowanie. Za hojne bezpłatne udzielenie ma- 
terjałów  budow lanych dla rz- kat. kaplicy m szalnej w 
Mikuliczynie, sk łada n n ięjszem  podpisany Komitet 
szczere podziękowanie W y s o k i e m u  m i n i s t e r ­
s t w u  r o l n i c t w a  we W iedniu, tudzież Ś w i e t n e j  
ck.  D y r e k c j i  l a s ó w  i- d ó b r  p a ń s t w o w y c h  
o d d z  II. w e  Lwowie, w szczególności zaś J a ś n i e  
W i e l m o ż n e m u  P a n u  ek.  n a d  r a d e  y A l f r e  
d o w i  R o s e n b e r g o w i ,  dyrektorowi dóbr państw o­
wych, za -łaskawe gorące i spieszne poparcie tej spraw y 
u odpowiednich władz.

Komit t budowy rzymsko-kat. kaplicy 
msznluęj w Mikuliczynie. 

ł  Kancelarię adwokacką przenió-ł adw okat dr. S te ­
fan F e d a k, do swej realaości przy ulicy Sykstuskiej

* Walne zgromadzenie Stow arzyszenia gospndnio 
szynkarskiego odbędzie się we w torek dnia 8 kwietnia 
h. r. o godzinie 4 popoł. w .-aii ratuszow ej.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lw ow ie

Dziś w s o b o t ę ,  z powodu uroczystości resurekcyj- 
nych, przedstawienia nie będzie.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 '/* 
(po cenach zniżonych popołudniowych) „R om an­
tyczni", komedja w 3 akiach Edmunda Rostanda 
i „Wesele przy latarniach*, operetka w 1 akcie J. 
Offenbacha. Wieczorem o godzinie 7 l/s „Tra 
viata“ , opera w 4 aklacłi Verdi’ego. Występ p. 
Ludwiki Marek i p. Aleksandra Myszugi.

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinie 
3 7 ,  „Nawojka", komedja w 3 aktach Stanisława 
Rossowskiego. Wieczorem o godzinie 7 „ W e ­
soła dwójka", operetka w 3 aktach C M Ziehrera.

W e  w t o r e k  popołudniu o godzinie 3 , (po 
cenach zwykłycli dramatu) „Fatinica*, operetka w 3 
aktach Souppee’go. Wieczorem o godzinie 7 
„Straszny dw ó r" ,  opera narodowa w 4 aktach S t a n - 
sława Moniuszki. Gościnny występ p. Aleksandra 
Myszugi.

Mianowania w kraj. dyr. skarbu.

liczba 48.

Prezydjum galicyjskiej krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało poborcami podatkowymi 
w IX klasie rangi kontrotorów podatkowych: 
Franciszka Gniidingera, Karola Wałka, Filipa 
BJyka, Michała Świcurskiego, Eugr njusza Kar­
pińskiego, oficjała podatkowego Antoniego To- 
polnickiego, kontrolerów podatkowych : JFuljana 
Śawczyńskiego, Szymona Kowalczuka, Franci­
szka Dudka, oficjała podatkowego Marjana Pa- 
kosza i kontrolorów podatkowych: Michała
Wojtasiewicza, lzaka Schrćibeia i Marka Za­
jączkowskiego ;

Piezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamia­
nowało prowizorycznego adjunkta kasowego 
Wiktora Jacyka, stałym adjunktem kasowym 
w IX klasie rangi, a oficjała kasowego Jana 
Durskiego prowizorycznym adjunkteni kasowym 
przy głównej kasie krajowej we Lwowie, zaś 
oficjałów kasowych Władysława Szymańskiego 
i Stefana Polańskiego kasjerami w IX ki. rangi 
przy filjalnej kasie krajowej w Krakowie;

dalej kontrolorami podatkowymi w X, kla­
sie rangi oficjałów podatkowych: Alfreda Pie- 
chowiczi, Jana W iemulha, Ubalda Peehnika, 
Mariana Rayskiego, Gustawa Mazura, Michała 
Pykosza, Michała Stawińskiego, Tytusa Jaw or­
skiego, Kazimierza Heibsta, Bazylego Hawryło- 
wa, Antoniego Podfilipskiego, Marcina Bujaka, 
Feliksa Banasia, Leona T^omeja, Jakóba Kryni­
ckiego, Zygmunta Błockiigo, Franciszka Fereka, 
Franciszka Święcha, Wojciecha Mrożka i Szy­
mona Gockiego;

następnie oficjałami podatkowymi w X. 
klasie rangi kontrolora podatkowego: Stanisława 
S/.aynowskiego, tudzież adjunktów podatkowych : 
Stanisława Rotba, Ludwika Pieńczakowskiego, 
Stanisława Turkiewicza, Ęrmla Gdulę, Bene­
dykta Kossaka, Franciszka Sołtysa, Franciszka 
Kalikn, Ludwika Stiebera, Władysława Ty sza r- 
skiego, Bronisława Dubieluwskiego, Stanisława 
Skrzyśzkowskiego, Eugenjusza Freundlicha, Ka­
rola Hefiera, Mikołaja Gawańsbiego, Michała 
Żukowskiego, Henryka Pfeila, Edwarda Wyso­
kiego. Enuila Woryka, Kosmę Fedynę, Michała 
Daniszewskiego, Jana Mozołowskiego, Piotra Bo­
cheńskiego, Emila Żukowskiego i Józefa Moskala ;

wreszcie adjunktnnii podatkowymi w XI 
klasie Jftugi praktykantów podatkowych: Ste­
fana P.otrowskiego, Włodzimierza Perfeckiego, 
Franciszka Wolfa, ukwalifikowanego podoficera 
rachunkowego I klasy 17 pułku piechoty obiuny 
krajowej Karola Niwickiego, praktykantów po­
datkowych; Jana Dronowicza, Huberta Schmidta, 
Włodzimierza Kozankiewicza, Aleksandra Katr 
piaka, Romana Lipińskiego, Michała Dąbrow­
skiego, Aleksego Hoszowskiego, Tadeusza K<y- 
n ckiego. Kazimierza Heinricha, Franciszka Mo­
reau, Maksymiljana Sienkiewicza, Włodzimierza 
Gradzińskiego, Edmunda Borzęckiego. Juliana 
Eislera, Tadeusza Stesłowicza, Jakóba Zolia- 
czewskiego, Jana Durbakiewicza, Bazylego Se­
kreto, Józefa Kordubę, Ambrożego Kamińskiego, 
Jana Nikiforuka. Jana Mazikiewicza, Teodozego 
Kallnicza, Józefa Stokla, Bolesława Dębickiego, 
nadstraźników skarbowych; Gabryela W i tom­
skiego i Józefa Grąbczcwskiego. dyetarjusza urzę­
du podatkowego Józefa Deiblera i kąlkulanta 
rachunkowego Stanisława Olpińskiego ;

dalej zamianowało prezydjum krajowej dy­
rekcji skarbu \ye wspólnym etacie urzędników 
głównej kasy k ra jo w e j  we Lwowie i filjalnej 
kasy krajowej w Krakowie; prowizorycznych 
oficjałów kasowych Mieczysława Pa tra szewskie­
go i Augusta Kłodnickiego, tudzież adjunkta po^ 
datkowego Jana Soniewiekiego slalymi oficjała­
mi kasowymi w X klasie rangi, a asystenta ka­
sowego Aleksandra D twidowieza, tudzież adjuu- 
kta podatkowego Stefana Iwasieczkę prowizo­
rycznymi oficjałami kasowymi ; wreszcie prowi­
zorycznych asystentów kasowych : Stefana Pe- 
tryńskiego i Aleksandra S mona stałymi asy ­
stentami kasowymi w Xf klasie rangi, a pra­
ktykantów podatkowych Marjana Śladowskiego 
i Michała Wilczka, oraz praktykanta rachunko­
wego Michała Bobaka prowizorycznymi asyr 
stentami kasowymi.

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamia­
nowało w etacie osobowym zarządów salinar­
nych w Galicji i na Bukowinie adjunktów sali­
narnych: Jana Bartusia, Piotra Lisienieckiego 
i Teofila Cholewę zarządcami górniczymi w IX 
klasie rangi, elewów górniczych zaś Wilhelma 
Manna i Maksymiljana Aleksandra dw. im. 
Wielkopolskiego, tudzież elewa górniczego za­
rządu salinarnego w Hallstatt Mierosława Lau- 
reckiego i asystenta inżynierji w Dombrowie 
Stanisława Skoezylasia adjunktami salinarnymi 
w X klasie rangi, wreszcie kontrolora urzędu 
sprzedaży soli w Kaczyce Stefana Pappa kasje­
rem salinarnym w IX klasie rangi.

W o j n a .
Telegram „Dziennika polskiego”).

L on d yn  6 kwietnia. Kitchener telegrafuje 
.. P re to iji: • ułkownik Plumer i generał French 
obsadzili kilka miejscowości i zabrali Boerom 
jedno działo, wiele wozów i bydła. Wielu Bo- 
erów dostało się do niewoli. Część Boerów 
przekroczyła rzekę Oranje, wracając z kolonij 
Przylądka do Oranji.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L on d yn  6 kwietnia. Biuro Reutera do­

nosi: „W Japonji, według wieści prywatnych, 
panuje nadzwyczajne podniecenie. Ministerstwo 
spraw zagranicznych otwarte jest w dzień i w 
nocy. Między wyższymi generałami odbywają 
się ciągłe narady, na których obecny jest ce­
sarz. Wiele się mówi o możliwości wybuchu 
wojny. Dzienniki, wydawane w Tokio, utrzy­
mują, że wojsko japońskie, znajdujące się te­
raz w prowincji Poczili, będzie pomnożone no- 
wemi siłami, półtora raza liczniejszemi i że 
wojsko japońskie niezwłocznie wysłane będzie 
na Koreę".

L on d yn  (i kwietnia. Jak dzienniki po­
ranne donoszą z Pekinu, sir Robert H art wy­
pracował szczegółowy program, oraz ułożył pro­
pozycje co do zabezpieczenia sumy wynagro­
dzenia, które mają zapłacić Chiny. Pomiędzy 
propozycjami znajduje się np. taka, aby zafan- 
tować podatek od soli, dalej, aby zabrać poda­
tek od mniejszych okrętów, jakoleż, by oktro- 
jować specjalny podatek w Pekinie, w wyso­
kości pół miliona taclów rocznie.

L on d yn  l> kwietnia. Standard  otrzymał 
wiadomość z Szangaju. że hrabia Lamsdorf dał 
Chinom nowy krótki termin do zatwierdzenia 
umowy, tyczącej się Mandżurji.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Sprawa gimnazjum cieszyńskiego.
B e r n o  0 kwietnia. IJdove Noriny za­

mieszczają artykuł o gimnazjum polskiem w 
Cieszynie. Powiadają, że w całej tej sprawie 
je«t pewna tragika. Cały kraj żąda od Koła 
polskiego upaństwowienia gimnazjum, a upań­
stwowienie to jest niemoż! we. Koło polskie 
znajduje się w tem położeniu, że rząd daje od-? 
powiedź odmowną, odsyłając je do izby, a więc 
do Niemców i Czechów. Stało się więc po raz 
pierwszy, że Koło polskie przekona się samo 
na sobie, jak jest bolesnem być odosobnionym 
w walce o prawa narodowe. W  tej sprawie 
atoli jedno jest dobrem, to mianowicie, że w 
Galicji wzrósł ruch narodowy.

Upaństwowienie gimnazjum cieszyńskiego 
jest dziś niemożliwe dlatego, że d(a sprawy 
tej nie znajdzie się w igbie większość. ż resztą 
rząd nie postępuje po macoszemu z gimnazjum. 
Gimnazjum czeskie w Opawie musiało czekać 
16 lat na upaństwowienie, a subwencja, jaką 
rząd przyznał gimnazjum cieszyńskiemu, jest 
wyższą, niż subwencja, udzielana dotychczas 
jakiejkolwiekDądź szkole.

Generał^guberpatOF w arszawski.
K r a k ó w  fi kwietnia. Ozas donosząc o 

mianowaniu generała Czertkowa, general-guber- 
natorem warszawskim dodaje, że gdy propono­
wani pjerwolnie Dragomirow i Woroncow-Da- 
szkow nie przyjęli nfzędii, powziął car za ni ar 
mianowania jednego z wielkie li książąt. Projek­
tu tego car wkrótce zaniechał. W ybrano osooną 
dla tęj spiąwy komisje złożoną z wielkich ksią­
żąt i generałów. Komisja ta  zapropowala Czeit- 
kowa, dla którego też ułożono instrukcję. Po­
twierdzenie wiadomości o nominacji Czertkowa 
nie nadeszło.

Obostrzenie cenzury.
W a r s z a w a  fi kwietnia. Od paru ty­

godni warszawski komitet cenzury otrzymał a- 
trybucje centralnego komitetu, decydującego 
w kwestji wydawania dzieł w języku polskim. 
Polskie firmy wydawnicze w Petersburgu, Odessie 
i Kijowie muszą dzieła przeznaczone do wyda­
nia poddawać pofi rozpatrzenie warszawskiej 
cenzury.

Choroba p Waldeck^Rousseau.
w t e d e ń  c kwietnia. Z Paryża donoszą, 

że choroba prezydenta gabinetu francuskiego, 
p. Waldeck-Rousseau mą charąkter stale nie­
bezpieczny.

Rekonstrukcja prawicy.
P r a g a  f> kwietnia. Nar. L isty  uważają 

rekonstrukcję dawnej prawicy za rzecz niemoż­
liwą. Stanowisko Polaków i Czechów jest bar­
dzo różne. C/.esi liczą się z Austrją, bo w niej 
widzą całą swą pizyszłość.

Większa własność czeska nie ma zaufania 
do Młodoezechów, bo są zadpośni, iż kierunek 
polityki czeskiej spoi żywa w rękach Młodorze- 
cliów i rząd lii zy się z nimi. Wskutek tego feu­
dalna szlachta czeska szpka sojusznikóty gdzie­
indziej.

Aguinaldo.
W a s z y n g t o n  6 kwietnia. Donoszą z 

Manili, że Aguinaldo zostanie wypuszczony na 
wolność po wydaniu manifestu do rodaków, by 
poszli za jego przykładem. Na razie zostaje pod 
dozorem w Manili, a gdyby się zachował nielo­
j a ln ie ,  będzie oddany pod sąd.

Pacyfikacji wyspy spodziewają się na zie^ 
lone święta.

Demonstracje w Genewie.
G e n e w o  o kwietnia. Z powodu wyda­

nia przez rząd szwajcarski anarchisty Jaffeiego 
Włochom, zebrał się wczoraj tłum studentów i 
robotników, przeważnie anarchistów i socjali­
stów, aby zaprotestować przeciw te m u 'z a r a ­
dzeniu. Następnie kilkuset studentów, przewa­
żnie Rosjan, pociągnęło przed gmach konsulatu 
rosyjskiego, zdarli z niego 'chorągiew i podeptali 
ją nogami. Chcitli dalej urządzić demonstrację 
przed konsulatem włoskim, ale nadbiegła już 
policja i rozpędziła demonstrantów.

Dżuma.
L ondyn  6 kwietnia. Z Kalkuty donoszą 

do Daily M ail, że w ostatnim tygodniu w sa­
mym Rengalu, łącznie z Kalkutą, zmarło na 
dżumę 8.000 ludzi. Z mielu miast ludność ucho­
dzi, jednak bez paniki.

Wiec polski.
P o z n a ń  6 kwietnia. W różnych miej­

scowościach odbędą się w czasie świąt wiece 
w sprawie nauki religji.

„Intryga polsk
B er lin  6 kwietnia. Ta Rundschau pi­

sze: Nie jest tajemnicą, że n .1 Newą działają 
polskie wpływy celem pogo enia stosunków 
niemiecko-rosyjskich, sądząc, ż vojna niemiecko-

rosyjska wyszłaby na ich korzyść. Polacy po­
winni wiedzieć, że w Prusiech są najlepiej 
sytuowani. Groźby Polaków nikogo nie za­
straszą.

Groźba panslawizmu.
P o z n a ń  6 kwietnia. Gazeta kolońska pi­

sze: „Dziennik poznański \ cała prasa tamtejsza 
greżą panslawizmem Polaków. — A przecież w 
Rosji gorzej postępują z Polakami, niż w P ru ­
siech. Rząd pruski nie powinien się cofnąć przed 
niczem".

Dziennik poznański dodaje do tego arty­
kułu: „Uznają widocznie znaczenie ciężkiej pracy 
naszej w tak ciężkich warunkach, skoro się z 
riaszem zachowaniem liczą.

Szykany pruskie.
BygdOSZCZ 6 kwietnia. Sąd ławniczy 

skazał 9 osób na kary pieniężne za śpiewanie 
pieśni do „Królowej Korony Polskiej* po arna- 
torskiem przedstawieniu.

K r a k ó w  6 kwietnia. W przejeździć na 
zjazd chirurgów w Berlinie, bawił w naszem 
mieście radca dworu prof. Rydygier i jego asy­
stent Slęk. Z Krakowa jedzie na zjazd dr. 
Kader.

S t a m b u ł  6 kwietnia. Książę Jerzy ba­
warski, wnuk cesarza Franciszka Józefa w prze- 
jeździe przez Stambuł, był na audjencji u sułtana. 
Sułtan wyraził żal, iż książę, klóry dziś wyjeżdża, 
nie może dłużej zabawić w Stambule fT prosił 
go, aby go odwiedził kiedy w przyszłości. Suł­
tan nadał księciu order „Osmanie" z brylantami.

W ie d e ń  6 kwietnia. P. Baernreither 
konferował dziś z drem Koerberem.

TEA TR  MIEJSKI W E L W OW IE.
W  niedzielę o godzinie w pól do 4-tej.

R O M A N T Y C Z N I
komedja w  3 aktach Edmunda Rostanda (autora 

„Cyrana de Rergerac*),

O S O B Y ;
Sylwetta p n a Miciinowska
Percinet p. Tarasiewicz
Straforel p. Roman
Bergamin, ojciec Percinela p. Solski
Basąuinot, ojciec Sylwetty p. Wysocki
Błażej, ogrodnik p. Bielecki
Notarjusz p.  Patiuszenko

Wesele przy latarniach
•etka w  1 akcie M. d a re  i Leone Bottin, ooperetka
klad N. Nowakowskiego, muzyka Jakóba 

Offenbacha.

prze-

O S O B Y :
p. Hrehorowic? 
p n i  Schuppówna 
pni Łopatyńska 
pni Kliszewska 
p. Olszański 

W niedzielę, o godz. w pól do 8 inej wieczór.

T  R  A  V  I A  t  A
.........  i __i i  .

Jeaąue
Kasia
Kuncgunda 
Małgorzata 
Wójt

opera w 4 aktach Józef Yerdćego, 
O S O B Y :

Yiolelta Yalery pni Marek
Alfred de Germoi.tl p Myszuga
Georg de Germond p. Szymański
Flora de Beryois pni Kasprowiczowa
Ąnniną pna Szuppówna
Gastou p.  Jaroński
Baron Douphale p. Bogucgi
Markiz Obigny p. Tarnawski
Lekarz p .  Kiczmap

W  poniedziałek o godzinie w pól do 4 tej.

N A W Ó J  K A
komedja na tle stosunków krakowskich w XV. w 

W 3 aktach przez St. Rossowskiego.
O S O B V;

Król Władysław Jagiełło p. Solski
Eliasz z Wąwelnicy, rektor akad. p. Ghm eliński
Wójt krakowski p . Węgrzyn
Ksieni klasztoru P P  Norbertanek pni Cichocka 
Bakałarz Gaudenty p, Jaworski
Hanna, mieszczka pni G slyńska
Kampei, gospodnik p. Feldman
Eliszka, jego pasierbica pna  Mrozowska
Barcicz p .  Wysocki
Belina p. Klimontowie*
Derszko p. Nowacki
Klimunl p, Kliszewski
Zych pni Solska

\V poniedziałek o godzinie 7-mej wieczór.

WESOŁA DWÓJKA
(Die Landstreicher) 

operetka w 3 aktach L. Krenna i K. Li»dau‘a ; 
przekład polski Adolfa Kiczmana, muzyka C. M.

Ziehrera.
O S O B Y :

Książę Adolar Gilka r- Lelewicz
Muki von Rodenstein pna Ludkiewicz
Rudi von Muggenhaiu pna Miłowska
Mimi pna Schuppówna
August Fliederbusch p. Bogucki
Berta pni Kliszewska
Lajos Geletneky p. Kliszewski
Gratwohi p. Fed.yezkoweki
Anna pni Łopatyńska
Roland p. Hrehorowicz
Kampei p. Kiczman
Leitgeb p. Olszański
Pani Leitgeb pna Weigel
Storber p .  Czysto górski

Dział ekonomiczny.
Z  k o l e i  Austrjacko rum uński ruch osobowy 

na ickany. Z ważnością od dnia 1 maja  1901 
weho Izi w  życie dodatek I do taryfy dla powyższego 
ruchu. Pojedyńcze pgzerrplarze tego dodatku nabyć 
można za cenę 10  halerzy.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 6 
kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 do 15 60, 
pszenica na termin 14*60 do 15*— ; żyto gotowe 
13 20 do 13*60, żyto na termin 12 60 do 13 — } 
owies ohroczny 13’— do 13*60, owies na termin 
12 80 do 13 20; jęczmień pastewny 11*— do 11*50, 
jęczmień brow. J3 — do 13 60; rzepak 21*— do 
2 1 5 0 ; lnianka —■— do — — j groch paste­
wny 13*50 do 14* — , groch do gotowania 15 — 
Jo 24 — ; wyka 17 ' -  do 18 — : bobik 12*50 do 
13*— ; hroczka 1 4 50 do 15*50 kukurydza now*

Wodociągi! Pokoje kąpelow e, klo?ety, kanihzicje, oraz wszelkie urządzenia 
sanitarne, wykonywa ze zastosowaniem najnowszych u l e p s z e ń  
pod facbowem kierownictwem autoryz. instal. W . Reklewskiegt 

inżyniera z Warszawy. 272 Lwów, ulica Jagiellońska 9r nr. tel. 669.
_________ ___



DZIENNIK POLSKI z dnia 7 kwietnia 1901 r.

— do — — , kukurydza stara 11 8 0  do 12*40; 
chmiel z» 56  kilo — 1— do — *— ; koniczyna 
czerwona 9 0 ' — do 1 3 0 ’ — , koniczyna biała 7 0 '  — 
do 150*— ,  koniczyna szwedzka 12) -  — do 1 9 0 '— ; 
tymotka 4 0  — do 5 2  — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 17 2 5  do 
17 7 5 ; pariłas  Tarnopol na te rm in  1 6 ' — do 16 25 .

Z powodu świąt ruch ustał.

Wiedeń 6 kwietnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117  60, R en ta  m ajowa 
9 8 3 5 ,  Węg. ren ta  koronowa 9 3 1 0 ,  Akcje austr. 
zakl. kred. 7 0 1 2 5 ,  Akcje węg. zakł kred . 7 1 4  — , 
Akcje Anglobanku 2 8 0 '5 0 ,  Akcje U nioabaaku  
5 6 9 ' — , Akcje Bankvereinu 4 9 9 '  — , Akcje Lander- 
banku 4 2 9  5 0 ,  Akcje kolei państw. 6 9 6 ' — , Lom ­
bardy 1 0 4 ' — , Akcje kolei Elbethal 5 0 8 '  -  , Akcje 
fabryki broni — Akcj e tytoniowe 24 7  50 , 
Akcje Alpiny 4 8 6 '  — , Akcje R im a Muranji 5 2 1 5 0 ,  
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .80 0 ,  Losy tureckie 
1 0 8 '5 0 ,  Ruble 2 5 3 '7 5 .

Berlin 6 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 2 2 2  50, Tow. dyskontowe 185-25 .

-  Wiedeń 6 kwietnia  (G ie łd a  sbo- 
io w a j  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o l  7 85  do 7 8 8 ,  na 
maj-czerwiec od 7 96 do 
7 '98  do 7*99; żyto na 
8 02  na maj-czerwiec od 
j t s i -ń  -d  7 14 do 7 ' 1 5 ;

7 97, na jesień od 
wiosnę od 8 01  do 
8 '  — do 8 01 ; na 

kukurydza na maj czer­

wiec od ,V49 do 5*50, n a  czerwiec-lipiec od - — 
do — — , na  lipiec-sierpień od 5 .6 1  do 5 62 ,
na wrzesień-paźdzlernik od 5 78  do 5 '7 9  ;
owies na wiosnę od 6 '9 5  do 6 96 , na maj-
czerwiec od — ' — do — ‘— , na jesień od — *—  
do — * — ; rzepak na styczeń-luty od — 1 — ■ — , do — 
na sierpień-wrzesień od 13 — do 13 1 0 ;  olej rz * 
pakowy na styczeń-kwiecieó od — - do — • -
Tendencja pewna.

— B u d a p e s z t  6 kwietnia (G ie łd a
stosowa,). (Kursa w koronach i po 50  ki ogr.). P sze­
n ica  na kwiecień od 7*61 do 7 62 , na maj od 
7 68 do 7 '6 9  na październik od 7 70  do 7*71 , 
żyto na kwiecień 7 75  do 7*76 , na październik 
od 6 '7 1  do 6 7 3 ;  owies n i  kwiecień od 6 56 
do 6 5 8 ,  na październik od 5 '6  7 do 5*70, 
kukurydza na maj od 5 '2 1  do 5 ’2 2 ,  na lipiec
od 5 34  do 5 3 5 :  rzepak na sierpień od 1 2 '5 0  
do 12 60. O ferty na pszenicę dostateczna. Chęć 
kupaa mierna U sp o so b ien ie  lepsze.

— Kasa oszczędności miasta Tarnopola. Ruch w kłaj 
dek w m arcu . S tan wkładek 4 " a%  7 dniem  28 lu­
tego 1901 r. kur. 4,44.924 bal. 27. W  m arcu  włożono 
na S39 książeczek kor. 223.095 hal. 17. Razem Kor. 
5,178.019 hal. 41. W m arcu zwrócono z 725 książe­
czek kor. 188.921 bal. 62.

Stan z dniem  31 m arca 1901 r. kor. 4,989.097 
hal. 82. Książeczek w obiegu sztuk 7.259. Podatek ren- 
wy od wkładek kasa opłaca z własnych funduszów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Ks. A. i H. L ubom irscy z Ró­
wnego. M. Bogdanowicz z W iednia. M. Tustanow ski z 
Podm icliałowiec. ftt. Bogdanowicz z Kossowa. W. Gnie­
wosz z Kontów. St Gołaszewski z Konczaki. J. Brandys 
z W ielkich Dróg. Hr. W. Korytowski z Płotycza. L. 
Ochowski ze Zborowa. S. Tustanow ski z Zuraw na. J. 
Bogdanowicz z W iednia.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, p ier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i restauracja). Hr. K. Chod­
kiewicz z Podola l-os. S. T. Burzyński z Kijowa. J. 
L ind ler z Czerniowiec. Dyrektor H. Meneles z W iednia. 
E. Folis z N yreghara. Bu m. A. Nimliin ze Stanisławo 
wa. Dr A. Biesiadzki, T. Bujnowski z Pilzna. Dyrektor 
ks. J. Fa łat z Rzeszowa. E. Krzysztotbwiez z Załącza. 
A. Krzysztofowicz z Kornicza. K. Jakubowicz z Buka­
resztu. S. Niezahitowski z Uhcrca. T. Niedzielski z Bru- 
sna. M. Ochenkowska z W arszawy.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Romański z l liladówki 
Dr. J. ScbiHzel z Brzcżan. J Lam aryw e z Paryża. -I. 
Tuinżoński z Krasiczyna. K. i-1 załkowski z W arszawy. N 
Nosowski z Sam bora. Dr. Kozłowski z Drohobycz*. J 
Blasclike z Oltynji. W. A bgirowicz z Bełżca. Dr. K 
Scliolz z. Uzerniowiec. A. Taege z Berlina. 11. Zaremli.i- 
Cielecki z Hadyńkowiec. S. Łodzią Bojanowski z K ra­
kowa. W. Stokłosiński zc Stanisławow a. Z. P h n an n  z 
Rosji. M. Barliecka z Borszczówa.

N U K R O L O R -i A.

t
JAN DfJLL

arżysta-malarz dekoracyjny i obywatel 
m. Lwowa

zmarł po długich cierpieniach, opatrzony ~»v Sakra­
m entam i, dnia u kwietnia r h . w 62 roku życia 

W yprowadzenie zwłok odbędzie się w poniedzialek 
dnia S kwietnia o godz. 4 popołudniu z domu żałoby 
przy i i. Teatralnej 23 (ginach h r Skarbka • na  cm entarz 
Łyczakowski. Na złożenie ostatniej u>tugi zm arłem u 
zaprasza znajomych w głęhekiin sm utku pogrążona 
Żona z rodziną. 290

Lwów. dnia 6 kwietnia. , Concordia" A. Kurkowski.

l-J

A d w o k a t  374

Dr. Franciszek Jasiński
olworzyl kancolarję we L\v|iivie, JTąc Murj icki 1. 8.

Po 25-letniej praltiice w atelier dentystycznym bł. 
p. 1. W eissa i dra A. W eissa, olwnrzcloni własne atelier
przy ulicy Kopernika i. 8. ł. piętro.

289 Z głębokim szacunkiem
E m il 1’oriles.

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa. gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełko tane, szept-nionir. 
mowa nosowa itd.) ulic? Kościuszki I. 8. od 3 - 5  popoł.

Atelier dentystyczne
L w ó w , H e tm a ń s k a  I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykona,-'- 
plom bowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawlar,,,- 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W  atelier zatrudnieni są -i sami pracuwnu-y :• 
przednio.

Z prowincji nadesłane repe.ratu:-\ u s k utuczy:.:
odwrotnie.

5Atelier otwarte przez cały dzień.

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

naturalna
's z c z a w a  a lk a liczn a

ZauzbiB potaniała KAWA
‘̂ "L e o n a rd a  Soleckiego, LwńwHandlu I

u l .  B a t o r e g o  l  a ,  
b o  ty l«  CC p f kosztuje pót kilog. nie- 

IlO zrównanej dobroci
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie Wysyłki 4s/4 
kila nakatecznia odwrotnie i franco. 151

000300000001
100— 300 złr.

M i e s i ę c z n i e  4013 Q  
mogą zarobić osoby każdego sta- 
nu, w  k a ż d e j  m le jM to *  W

r u ż c l  pewn e i uczciwie, Q  
kapitału i ryzyka przez ~bez

sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów

Zgłoszenia przyjmnje

Luwik Osterreicher!
VIlk Dentschegasse 8 Budapest.

l O O O O O O O O O O *
Baczność!

K ARTKI z widokami i koperty adre- 
«nje, świadectwa i dokumentu od­
pisuje, wszelkie korespondencje 

załatwia aa właaue] anoryktAoklaj mi 
•zynle do pltaaia ,MerkurJ 370 

L w ó w , G h o r ą ż e z y z n b  1. A. 
( V  C en y  nader n is k ie .

Do nabycia w każdej ksęgarni 
nagrodzone w 80-tym nakładzie wy­
dane pismo radcy med. dr. Moliera o

Zboczeniu nerwów i 
Systemu płciowego.18

Przesyłka firanko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.20) w markach listowych.

Kurt Rfiber, B runśw ik .

N a  P r o w i n c j i !
Kawaler na prywatnem stanowiska, rei. 
reym. kat., lat 84, z roczną pen ją 1300 
koron, wolnem pomieszkaniem i opa­
lem, poszukuje z powodu braku znajo­
mości na tej drodze towarzyszki żyeia 
w celn matrymonialnym Łaskawe zgło­
szenia proszę adresować: .Zgoda*, Re­
dakcja .Dzienniia Polskiegi* we Lwo­
wie. Na listy anonimowe nie odpowiada.

Dyskre-ja upewniona. 360
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biuro nau 
czy ciel sKie

poleca: Nau-
 _____________ czycielkę z Ho­
telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w jfiykn francuskim1 była *2 lata w Pa­
ryżu, Bony Francuzki z paryskim akcen­
tem, Bony Poiki muzykalne, Bony Niemki 
mnzykalne, Bony freblówki, Osohy do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó­
wiące biegle po francuska N . G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka Poznań, nlica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 37

o o o o o o o o o o o o  
[nkoiłty koniak cyjny, odznaczo-
iy na wyatawie lwowskiej, cała flaszka 
50, pół flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł

Do nabycia tytko 
Handli

w e  L w o w i e ol. B a t o r e g o  1 .  iii. 
D O O O O O O O O O O O

N aturaloe

WINA
węgierskie, austrjackie 
reńskio, fmneoekic, hiez 
paAekis wnajlepszej jakości 

neleoa handel herbaty

HDIOADi HEBLA
we Łwewle 

plne Marjaskl ilozba 10.

Eleganckie, trwałe i lekkie

Obuwie letnie
ze skórki chevrean, gemzowej, c z a rn e  
1 ż ó łte ,  dla pań, panów i dzie. i, ró­
wnież u le p s z o n e  s a n d a łk i  K n e i-  

p o w s k ie  m o d e l  19(11 poleca 
w największym wyborze I n i s k ic h  

c e n a c h  858

Rudolf rfiriinmer
Lwów, Hotel francuski.

ua składzlt we Lwswls u Piotra llkolasoba I K. KrzrlSkdwskiosO ■BtoUrzy.

0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0

147 centymetr., 41-tnie, gniada i szpacz­
ka, bez błędó v, krwiste, — ujeżdż ne, 
żrebne, po drchowyzkim ogierze .Osto­
ja*, pół krwi orjentalnej na kwiecień 

z źrebiętami, sprzedam za 450 złr. 
Fiszer, pocztmistrz w Chmlelówce, stacja 

kolejowa Strusów. 349

o o o o o o o o o o o o

leśno-

Tadeusza lir. Łubieiisfciego 

w Za s s o w i e  pod Czarną
polecają do kultur wiosennych:

nasiona 1 sadzonki leśne 
drzewa 1 krzewy

ozdobne tudzież rogliny 
pnące trwale,

po cenach najniższych.
Katalogi na żądanie opłatnie.

50

50

50

koron pensji i prowizję płaci pierw­
szorzędna firma bankowa wybitnym 
zastępcom miejscowym, którzy po­
dejmują się rozsprzedaży kwitów 
na losy (Łosbezugscheine). 
Początkujący mogą zapewnić sobie 
przy zwykłej pilności zt.aczny do­
chód uboczny. 6009
Zgłoszenia należy adresować: ,Fi- 
liale 101* Zwittan Móhren. 
korou.

I

H A N D E L

n  i mm
JANA RIEDLA
16 WE LWOWIE

poleca najtaniej w ła s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3.
Koeznle z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2 ‘75 i 8.
Koszule kolorowe, kretunowe i oxfor- 

łowe po zł. 2'50 i 2'75.
Koszule noone po zł. 1*55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koeznle dla ehłspaktw  po zł. 1-40 
i 1-60.

Piłkosznlkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierz; 35 ct.

K ALESO N Y
po ct. 90, zl. 105,1*15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla ohłopaktw pu 85, 95 ci.

i zl. 1*10.
Kełnlerzo tnzin po zł. 2*40 i 2-80. 
Mankiety tnzin po zL 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tnztik zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym w yhom .

Oryglnalno prof. dra Jigora wyrshy 
pe oennoh fabryoznyon z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koeznle
Kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki I peżozeohy

I -  l s •o 
P ■

| b
8 * .

Ogrzowaozt na ielądok 
Kamaaze
Kamlzolkl męskie włóczkowe z ręka­

wami po zl. 5, fi i 7
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na źądaal* izozeghłewe serniki

Ja Anna Cśillag

ze swemi 185 ctm. długimi włosa­
mi olbrzymimi .Loreley*, dostałam 
takt we przez 14-mies. używanie mej 

własno wynalezionej pomady.
Uznaną zestala przez słynnych le­

karzy jako jedyny środek przeciw 
wyp»daniu włosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania korzeni. Przy­
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje jużpo 
krótkiem użycin włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połystu i ob­
fitość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Cona Jednego tyglelka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na cały świat z fa­
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
iaVnależy.

Anna CMllag,
Wiedeń, I., Seilergasse 5.

Skład główny we Lwowie: Bernard 
Feln, .G ra n d  H o te l“.

JAN JARZYNA
jablier I złotn it

we Lwswls, plas Marjaskl
1 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

pa najsL.zyeb eenash,
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Pasaż
H a u 8 m a n a .

Lwowskie

FoWlasiflii
(46 razy premiowane). 

Od ’/4 do 14;( do widzenia :

W i e l k a  noc w ftzyaie.
Wstęp 10 centów. 377

o o o o o o o o o o o o
Zarrąd dóbr

P O D K A M I E N
obok Rohatyna

Poleca rozpłodniki różnego wieku czystej 
kiwi Oldenbnrg.

Buhaje po 45 centów, 
Jałówki po 30 centów

za kile żywej wagi.
378Nłjblitsz;? sticja Potok.

O O O O O O O O O O O O
Seb. Hemma

krem do geienia
czyni najs lu ejszą brodę 
w jednej minucie zdolaą 
dc g o len ia , niepozosta- 
wia żadnego ściągnięcia, 

ż d d n e g )  palenia skóry twarzy, 
i ena  1 szklaunej puszki 35 kr. Pędzel 
do goleDia od 25 kr. i wyżoj. — Skład 
u wynaiaz-y Seb Hem m a, fryzjera we 
W i-dniu  I. Kolnerhofgasse 2 ; 4 ckr.

R ubensgasse 5. 3024

K K K X K X X X X X X X K X K X X X K X K X K X X  
X X  X X
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X X

Rocznie 25 losowań.
Współudział w grze 172 papierów wartościowych

X
X
X
X

Jedyną kombinację wyg-anej gdzie wkł dka nie przepada, za­
tem zaslępnje Ka=ę c z c z ę  (noś i, d jąc możność wygranej, przedstaw ia 
„Tow. papierów  wartościowych redakcji austr.-w ęg. .M ercnra* w B u­
dapeszcie*, ulica Andrassy'egc Nr. 83, założone w r . 1 8 '2 . (Specjalna 
redakcja we W iedniną W m iesiąca Kwietnin i Maja 7 ciągnień

Za w płaconą k-votę o trzym ają członkowie procentow e papiery 
p ińsiw ow e i losy.

Zaproszenie do przystąpienia do grupy Nr. 1 3 ’, o b lczonej na  
60 c z ło n k ó w . _  obejmującej 17*2 sztuk następujących papierów  w a r­
tościowych, państw ow ych i losów.

S*/« losy c. k. nprsyw. anstr. Z ik lad u  kredytowego,
3*1, król węg. iosy hipoteczne,
4°/j losy prem  owane h ip o ‘eczne,
8 7 , losy pożyczkowe serbskie (103 frau tó w  w złocie),
3°/0 k ity losowe Z ik łid u  kred ziemskiego 
Węg. losy prem iowane. — W łisk ie  losy czerwonego k rzyża. — 

Komunalną, — Budowy Bazyliki, e tc ,  e t;.
W plata miesięczna złr. 3 — p rrez  36 miesięcy, poczem n a ­

stąpi rozdział.
Po uiszczenin dwu ra t m 'esięcxnych otrzym a każdy cz łiaek  

wykaz saryj i nnm erów  w artościow ych i bierze udział we wszystkich 
losowaniach. Szanse wygranej około 15 miljonów. — Dwa ciągnienia 
miesięcznie. Każdy los musi być wyciągnięty. Losowanie odbywa się 
pod kuntrolą rządu

Austr. węgierskiego , M ercnra* rozsyła się bezpłatnie.

i
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

373 Dyrekcja, ^
X X X X X X K X X X K X t t X X K X X K t t X X X X K

)
Górna Austrja. g

Pierwszorzędne kąpieli jodowo-solne.
(Jod 0-358; Brom  T044 według analizy radcy dw oru dra  Ludwiga),

P T  Sezon od 15 msja do 30 wrzeónia.
Stacja kolei krem ski-h, S eyerthal. — Kąpiele urząd oae według naj­
nowszych wym agań W szystkie now .czesne leczenia pomocnicze. Ma­
saż, iohalaeje. parnie, tusze i zim ne kąpirle, elektryczne kąpiele dwn- 
komórkowe, elektryczne kąp ele św ietlane C tarujące położenie. P rz e ­
pyszny park, tea tr, muzyka, koncerta, b ile , .law n-tennis* i t. d. E le­
ganckie h . te l ;  i m ieszkania p ryw atn i, p-nsjonaty  d la  dzieci. Frekw m- 

cja; 3 600 gości kąp ieow ych . 4 ,1 2
P u ta  jazdy: z W iednia przez Linz ( łe z  p-zesiadania się) i Steyr 6

godzin; z Passan i Salzburga via W els-U uterrorli- 31;, godzin.
Pratpekty gratis od Zarządu krajowych zakładów leozulozych.

WINO CHINOWE S1BATALL01t t f f l
przez lekamkie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Orasohao, prof. dr. radca dworu baron von 
KrafR-Ehlag, prof. dr. Monti, prof. dr. Rltter von Moaetli 
Moorbof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohnata, prof. dr. Weln 
leobaer, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
XI. kongres lekarski w Rzymls 1894; IV 

--■» n n i m ,  kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 
1894; Wioska wystawa jeneralna w Tury ele 1898. 

U m iało 7łnło* Wystawy Wenecja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
115 tłU lC . 1894; Berlla 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897. 

P r z e sz ło  900 św ia d e c tw  lek a rsk ich .
r Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

swego wyhoraego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. 4001

Sprzedaje ale we wezyotkloh aptekaoh we flaszkaoh pe '/■ 
llfra pe zł. ‘1-20, I 1 litrze pa zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla tow arów  leczniczych.

W  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  B C  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  * •

V. Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Ulanowie

rdbędz c t-ię

dnia 15 liwietnia 1901  r
u godzinie 2 popołudniu

w  k a n c e l a r j i  g m in n e j ,  n a  k tó r e  się P .  T , P a n ó w  C c ln n k ó w  z ip r a s z n .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. ZłtwierJzenie bilansu za rok 1900 i udzielenie Dyrek j! ab o’u 'o r-

jum z izynności za rok 1900.
2. Rozdział zysków z roku 1900.
3. W ybór uzupełniający Członków Rady nadzorczej i ukoim yłuo-

wanie tejże.
4. Zatwierdzenie wyboru jed n rg j Członka Dyrekcji.
5. Zmiana statu 'u  z określeniem terminu płatności w ra ta ih  pół­

rocznych.
6. Wnio3ki Członków.

Z Bady nadzorczej
Towarzystwa zaliczkowego w  Ulanowie.

376
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Lubień. II
w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane 
na kortynencie Kąpiele boro
winowe Dla potrzebujących 
kuracji wodnej nowo u rz ą iio -

ny dział liydiopatyczay, zostają-y pod kier j wuictwem  fach iwem L e­
czenie elekt ycznością, m asażem , inhalacją Kę >iele rzeczse. Leczy się 
z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm , wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złam aniach, zołzy, sp 'ż n io u e  postaci., lu ty. 
otyłość, choroby kobiece, przewloczne zat-ucia m eL liczne, wszelkie
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w m iejicu
D o jizd : Fiakier z Gródka do Lubienia H kor wóz pocztow / ze 1 wo 
wa I kor. 5 )  h. — Na żądanie p rzy sy łi dyrekcji p -ospek ta  franko. 
O t w a r c i e  s e z o n u  MO m a j a .  W pierwszym  sezonie o 39 prc.

taniej. — Lekarz zak ł.: Dr. V\ ł id Kruszyński. 372

X ) O O O C X ) C O O C O O O C X X X X X X X ^
Fab r y ka Kapeluszy

pod firmą

A nton i K a fk a
(przedtem  A Kożelouzek) 

we Lwowie, ul. Haliokt I. 4, obok katedry 
Poleca na obeony iez sn  wiosenny

kapelus e i cylindry własnego wyrobu 
w najmodniejszych fiso aach  i kolorach 
po najprzystępniejszych cen ich. K apelu­
sze i cylindry z fabryki P  C. Habiga w

W iedniu, całkiem lekkie cylindry pu 9 z ł , kapelusze w rozm utycb  kolorach po 
5 zł. Kapelusze ,Loden* z fabryki A Pichlera w Graeu, oraz C hipeau  C h ą ie  a t ł a ­

sowe po 5 i 8 zł. — Cenniki na  żądanie franco. -2;8

i  t ę  i s  t g

spróbować n u *  za la j le js z t
Kakao „Hełai“

rtbńtks-Muk. i Czekoladę „Hełtu“
pod gwarancją najczystszy a przftem najtańszy wyrób

holenderski.
Do n by.ia we wszystkieh więkstych handlach korzennych

i d e l ik a te s ó w .  4905

B
t

C iężkim  s m u tk i e m  do tkn ięc i ,  z a w ia d a m ia m y  w s z y s t ­
k ich  k re w n y c h ,  p rz y ja c ió ł  i z n a jo m y c h  o zg o n ie  n a sz eg o  
u k o c h a n e g o ,  n i e z a p o m n ia n e g o  m a łż o n k a ,  w zg lęd n ie  o jca ,  
d z ia d k a ,  teśc ia ,  b r a t a  i s t ry ja

Dplitora M a  Ifossa
który dziś o godzinie 2-giej po północy, w 63 roku 
cia, po krótkich a ciężkich cierpieniach zasnął w Panu.

ży-

Śmiertelne szczątki drogiego zmarłego przeniesione 
będą w  sobotę dnia 6 b. m. o godzinie 3-cie‘ po połu­
dniu z domu żałoby (Biała, gmach kasy oszczędności) na
cmentarz
złożone.

ewangelicki i tamże na wieczny odpoczynek

B i a ł a  (w Galicji) dnia 4 kwietnia 1901.
380

W smutku pozostała rodzina
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 7 kwietnia 1901 r.

Nestlego mączka dla dzieci
wupsiniijsze mmm  dla 

małych dzieci

zawiera na lepsze
Mleko alpejskie.

Puszta kosztuje 1 k .  SO l l .  Ula celów doświadczal­
nych jedna puszka 1 k o r .  

N l e p o t r c e l i a
96$*" żadnej domieszki ~ * ^ 6

m l e k a
Z otęnswo piersi matki przez ten od dawna nżywany 
od lat przeszło 30 wprowadzony i wypróbowany 
środek spożywczy n n i e m o w l ą t  łatwo wprowadź ć

s ę dające.
. B i e g u n k a  i  w y m i o t y  w y k l u c z o n e .

Ro znie produkuje fabryta Nestlego :
3 5  m i l i o n ó w  p a s z e k .

Dzienne spotrzebowanie mleka 13Z.OOO l i t r .  
Nestle’go skondenzowane mleko z cukrem, puszka 
1 koronę. Nestlego skondenzowane mleko bez cu­

kru .Viking‘ , nowość puszka 1 koronę.
S k ł a d  g ł ó w n y :

F. BERLYAK, w Wiedniu I.. Nanierpasse 1.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i drogusrjach. 139

Kuszczak 
& Zubik

we Lwowie plac Halicki I. 1,
pok cają 359

MATERJE j e d w a b n e
na suknie dainiskie.

Batysty, Perkale,
Zefiry, Satyny, Woale.

inswsze lim i kolor?

Wielki wybór. Najniższe ceny.
Próbki franko.

I

Telefon 213 ii 576.
|l|lr<«>p fjljp • w e L w o w ie  ty lk o  p rz y  n i. S y k s ta s k le l  1. 2 0 , 

J w K r a k o w ie  ty lk o  p rz y  u l .  fiw. K rz y ż a  I. 7.

Zamówienia i  prowincji wykonują się skrupulatnie.

Wobec nadużyć prcszę dokładnie uważać na mój adres.

Linia Holandia Ameryka, Rotterdam N i<y M .
N a j b l i ż s z e  o d j a z d y :

II kwietnia .Statsndsm* 6 -  po poł. 18 kwietni* „PotsdanT 1230 po połud. 
25 kwietnia .Maasdam4 63 0  pj polud 2 maja „Rottardam* 12 30 pis polud.

Nowe parow ce o podivó;nej ule:
Rotterdam 8302 ton, Statendam UJ.320 ton, Potsdam 12.500 ton 

Ceny p erwszej kajut , od 201 koron wyżej 1 0(, portu
drugiej kajuty 228 k. /

i 111. k i a 197 k. 40 b. z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajut i. Kslowratring 10; dla III. klasy IV, Wey- 

ringerga8Sn 7 A.
6 0 0 7  Austrj. filje w B e m ie ,  Insbruku i Tryjeście.

T a tle  i na t n i i l ! Dla ludności
bez różnicy rangi i s tanu  aranŻDjemy po­
wszechną sensacyjną tailą sprzedaż przed-
świąteozną i oferujemy meble żelazne, dy- 
wauy, dywaniki, portjery, firanki, story, ka­
py na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 

przedmioty dekoracyjne.
Osob:iy oddział towarów wysortowaaycb, 

jako też wadliwych djwanów i resztek.
Prawdziwe perskie i orjectalne dywany 

w ogromnym wyborze.
Orob>ui będącym s możności płacenia, 

przyznajemy też ulgi w spłataoh boz pod 
wyż8zenfa oen.

Na prowinrę wysyłamy illustrowsne cenniki gratis i franko.
Listy należy adre­

sować:
274 L w ó w ,  u l .  N y k s t u s k u  O, (Pasaż Hausmana).

A  11 T  m i ¥ r A U  Zarżą 1 wiedeńskiego 
} i 2 ł U  J R J V U .T l.C J  mag-zynn dywanów I

K A R O L A  B . A Ł Ł A B A N A  n a s t ę p c a

J ó z e f  O ź m i ń s k i ,  Lwów, Halicka
poleca F E R B A T Y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e

ooooo\
j a  Q

cka 23, x
i  a  U

ciemno naciągające aromatyczne w najlepszej jakości 
Pół klg. koDgo cesarsk. zł. 2 .— | Pół klg. imperial 

„ , familijuej . . ,  3 .— I , „ okruchów (wy-
,  „ melange . „ 4.-

K A W Y
siewek własnych). , 1.60

w woreczkach po 43/, klg. opłacone do każdej stacji pocztowej.
4s/4 klg. Cejlon najlep. zł. 10.80 

,  ,  ,  gruboziar. ,  10.40
„ ,  „ b. dobrej ,  10.—
, a Portorico . „ 9.20
, „ Karakas arom.

b. dobrej . ,  7.—

4% klg. Santos . . zł. 3 60
,  ,  Ceylon perłow. „ 10 80
,  ,  Mocca arabsk. ,  1(J.80
„ ,  Jawy złotej . ,  10.80

Kawy palone w najlepszych 
gatunkach. 185

I I O O I
Od dawien dawna ze swej dobrooi I zapaohu znaną prawdziwa

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
T  BRODACH E l w a n i e n  m y j s t l e a

funt „fmilijnej“ brdzo d o b r e j ................... 1-40
funt „Melange de M r s W ' w oryg. opkown. 2 50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opkown. 3*50 
funt „Okruołww" z najlbp. herbat kwlatowyoh 1 ?0  
Grzybki litewskie suohe, aromatyozoe 1 kilo 3-50

Z  B r o d ó w

Dra Ludy/ika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMANTEL auotr. Śląsk).
Zakład dla fizykslno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elekt.ote- 

rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpiel) dwukomórkowe i elektry- 
czao-świetlane. Gmach zakładu nowo-zbudowany.

Wielka su la urządzona hygienicznie i zaopa trzoua w przyząay mechani­
czne. Systam dra Herza. — Badania promieniami Mbatgena podług d’Arsova!a. 
Kąpiele sztuczne suche (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa- 
sorodowe etc. — Pol. żenie zakładu urząizoueno z komfortem — urocze.

Zakład ogrzeweny parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatoie. 319

cooooooooooc*
Przowyborne w smaku I zapachu 

przez Suez sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złr. 2 - ,  2-80, 3-20, 3 60, 4-—, 4-40 

i 5 źłr. za funt =  500 gramów.

O K R U C H Y  h e r b a c i a n e
po złr. 1-30 i 1-70 m funt=z 500 gram.

z zupełnie świeżego transportu 

51 p o le c a  B I S D E LSI.
we Lwowie, Rynek 42.

O O O O O O O O O O O O

Główny skład

sajnowszycli '
r   r ?  .

y .

ogromny wybór
W  a l k ó w

Membrany ,R ex‘ 

znajduje się u

i k l l i  KI as e l it a
we Lwowie

ul. Jagiellońska 13 II.'p.

j
(dom wł sny). 36 7

P o c ili ŁolBiowe p f l l i  mm ś ro jo Y a -m p e is lio M  oil 1 maja 1900,
Oo Lwowa przychodzą:

< Krakowa (2 31', 9 45 noc.) 
r Podwolocsysk <głów. dw.)

„ na Podzamcze
< Tarnopola-Kopyczj niec . 
z Borek W.-Grzymało wa
i Rzeszowa...........................
z C^erniowiec-Itzkan 
t Cbodoowa-Podwysokiegu 
z Stryja, Ławocz. Rn J»pe zł 
i Stryja, Chyrowa, Suchej if) 
i Stryja, Stanisławowa . .
i Bełżca...................................
i Rawy Rnskiej i Sokala .
s J a n o w a ...........................
{ B r o c h o w ie ......................
i Zimnej Wody 7-10 r.

rano

6-10 
3-35 
3-12

3*30

6-20

8-05 
8- )5f 
8-05

600
7-46
c-46*
6-10

przdp. popoł. wiecz.

8 5 0 1-35* 545
8-00 2 35* 5-40
7 40 2-20* 5-17

2-35*
2-35 5-40

11-45 
11 65 1-46* 5-55

8-15

l  45 
145

3 14
5-65
5-55

12-56 8-283
8-15 7-24
9-00 U  15 5*45

noc

8-40*
10-30
10-12
10-25

10-00
10-30'
10-35
10*35
12-05

ze Lwowa odohodią:

do Krakowa (8 40 rano) 
do Podwołaczysk * gi. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec . 
do Borek W.-Grzymatowa
do R z e sz o w a ......................
du Czerniowiec-Itzkan . .
do Chodórdo Chodbrowa-Pod w ysak 
do Stryja, Lawocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f; 9 00f 3'05
do Stryja, Stanisławowa 9 10
do Bełżca . . . . .  10*20
do Rawy niskiej i Sokala , <0-20

9*23# do Janowa 9-12 wiecz. f t  9-15 125 )) 3 15
8-50 do Brznchc ric 2-51 ” n. ś 5-45 10 10 2 15'
8-49 do Zimnej Wody 8-20 • . 41 0  8 45 6 25

Pociągi pospieszne (SchneUogej; 3 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a ud 1/5—15/9 w niedziele i w ięta; 
od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni poi siednie; t t  °d l/fi—15/9 w niedziela i święta; 33 ed 1 /5 --31/5

i od 16/9—10/9; • od 7/5—10/9.
Pociąg blyzkzwictay edchod*’ ze Lwowa * gedlinio 8*?0 rano: przychodzi da Lwowa o godzinie 8.15 wiee*ó:

rano

415
6-30
6-43

6-35
6-30
6-26

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-35 
9 35

9-55
9-45

popoł.

2-55*
1-55*
2-08’

1-55*
3-30
2-45' 
2-45'

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

610

6-25
7-0(7) 
7-00

7 25 
613Ó  
7-48 
64 0

noc 
[1050 
[12-40 
•100  
1125  
1110 
11 00

[10-40 
' -ż-bl

9-lOft 
3*35§} 
3 26
10-bO

Najlepszym s l e w n l h l e m  jest Ph. Mayfartha 
i Sp. nowo skonstrnowany „ A g r lc o I » * ‘ (sy- 
Etem przesuwtlny) dla wszelkich nasion i roz­
maitej ilości siewu, bez wymiany kół; dla gór 
i równin Chód jak najlżejszy, największa trwa­

łość, najtańsza cena.
Oryginalne amerykańskie

Łańcuchowe kosiarki „Junes<(
dla trawy, koniczyny i zboża.

Przewracacze siana i , , , , . .
Grabie do siana /  do obrotu konml
Prasy do siana i słomy ręczne, Łuskacze do kuknry&zy, Młocarnie, Kieraty, 

Młynki do czyszczenia zboża, Trieury, Pługi, Walce, Brony,
wyrabiają i dostarczają jako 8peoJa,ność pod gwarancją najnowszej, najlepszej 

i najdoskonalszej konstrukcji

Ph. Mayfarth i ISpółka
c. k. wył, uprzyw. fabryka maszyn rolniczych 

Założona w r. 1872 w  W iedniu l l / l  Tab0rstra889 71 750 robotników
Nagrodzona przeszło 450 złotymi, srebrnymi i bronzowymi medalami. 

Ilnstrowane katalogi darmo i opłatoie.
Pożądani tą zastępcy i odsprzedający. " W  268

• < X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X > i i
Nowo utworzony Hanaal

towirdT imnwi w  r a i  i tta ts iiD w
E m ila  F o r y sz a

(przedtem Natana Baumana Synowio) 347
we Lwowie przy ulicy ruskiej i. 18 naprzeciw Wolos. cerkwi

p ie c a  na święta towary świeże i po najtańszej cenie:
migdały słodkie wybier. ‘/t kl. 86 
rodzynki sułtańskit . . ,  48

„ „ duże Elemo . . ,  45
daktyle marokońskie . . .  91) 

, alekrandryjskie . ,  36
Orzechy tureckie . . . .  26 

„ „ łuszczone „ 50
, włoskie papier. . ,  20
, ,  łuszczone ,  50

Wina stołowa białe
węgierskie i anstrjackie

Wódki z fabryk:
Drojowskiego z Bolanowic, lir. 
Potockiego z Łańcuta i zdro­
wotne z Izdebmka. 

ś j o g u a c  prawdziwy francuski 
i węgie: ski

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą, opakowania nie liczę.
Polecając się łaskawym względom z szacunkiem E m i l  F o r y s z .

«<xxxxxxxxoooooooooooooo*
li proszek odżywiający dla bydła

djetetyczny śroaek dli l:oni, bydłi. i owiec, od 50 lat prawie wszędzie w staj­
niach używany, w braku chęci do jadła, podczas z.tgo trawienia, do poprawy

mleka i poprawy mleczności u krów 17 II
Cena 1 pudelka 1 k. 40 gr., pół pudełka 70 gr.

Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną we wszystkich autek, cl
i droguerjach.

S k ład  g łó w n y : Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austr.-węg., król. rum, : ks bułgarsk. radwomy dostawca. 

Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

| A A A A A ^ A A ^ V T W  #
Obszerną brosrure N

TRUSKAWCIJ >
wysyła ca zadanie f

Z A R Z Ą D . >

W pi:rws2ym  i trzecim 
sezonie

o 30 procent tani&j. W  Trushawcu
871 leczy się z nadzwyczajnym skutkiem

reumatyzm, podagra, otyłoóć, 
choroby nerkowe i  pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie­

ce, sercowe i  żołądkowe.

Odpowiedziałby za redakcję: Dr. Kazimierz Omtaizewaki-Baraiiski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp, Z drukam i M. Sctm itta  i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.

08501017

02319118


